n A 


w pocztowa uiszczona ZO 


Cena 10 groszy 
XXI 


Rok 


Codzienne pismo Soliiczna ï gospodarcze 
Adres Redakcji i kanc Piotrków CORI ul. powi 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


KINO-TEATR 


Czary 


Dziś! 


AEA treść! 


1 TERAVA dzieje tragicznej miłości wieśniaczki i księcia 
w carskiej Rosji p. t. 


KATIUSZA 


AWZ kapela czyń 


SLA gral 


skarga Francji przeciw zbrojeniom Niemiec 


znajdzie się dziś na stole obrad genewskich 
Pogłoski o planowanych zamachach anarchistów 


GENEWA. — Dziś rozpoczęła się 
85-ta nadzwyczajna sesja Rady Ligi 
Narodów. Pierwsze posiędzęnie o- 
twarte o godz. 15.30 było poufne. 
Przy ustalaniu porządku dziennego 
sesji Rada przeprowadziła rozprawę 
-nad odwołaniem się Abisynji, która 
domaga się zastosowania do zatar- 
gu włosko-abisyńskiego art. 15 pak- 
ty Ligi Narodów oraz wpisania spra 
wy tego zatargu na porządek dzien- 
ny bieżącej nadzwyczajnej sesji Ra- 
dy Ligi. Wymiana zdań między de- 
legatami włoskim i abisyńskim oraz 
dyskusja, w której wzięli udział de- 
legaci Anglji, Francji i Hiszpanii, 
wyjaśniła, że obie strony gotowe są 
powołać komisję  koncyljacyjną, 
przewidzianą w art. 5 traktatu wło- 
sko-abisyńskiego z r. 1928. Do ko- 
misji tej powołani będą dwaj przed- 
stawiciele Włoch i dwaj przedstawi- 
ciele Abisynji W rezultacie Rada 
postanowiła nie wpisywać sprawy 
włosko - abisyńskiej na porządek 
dzienny obecnej sesji Rady Ligi Nä- 
rodów. 

Następnie przewodniczący oświąd 
czył, że Rada zbierze się jutro we 
wtorek o godz. ll-ej na posiedzeniu 
poufnem dla zajęcia się odwołaniem 
Francji do Ligi Narodów, na pod- 
stawie art. 11 paktu Ligi Narodów, 
w sprawie decyzji Niemiec z 16-go 
marca r. b. Na posiedzeniu tem wy- 
znaczony będzie sprawozdawca. We- 
dle krążących pogłosek, rada mia- 
nuje sprawozdawcą delegata Hisz- 
panji Madariagę. Uchodzi za dość 
prawdopodobne, iż sprawozdawca 


O OO GIĘTY 


(o przynosi numer 
dzisiejszy 


DEFLACJA, CZY ZWYŻKA CEN 


(art. wst.). 
CZEGO CHCE ANGLIA? 


„JUDASZ“ W TEATRZE POL- 


SKIM. 
ŚWIĘTO WIOSNY. 


NIEZWYKŁY STRAJK AKTO- 


Rów. 


— Olbrzymi pożar zniszczył ub, n 
kompleks budynków £ znych w 
stermo w pobliżu Oskarshamm w palir 
dniowej Szwecji, Straty są bardzo zna- 
czne. 

— W Niżnim Tagila (Ural) nieznani 
sprawcy zastrzelili sędziego śledczego, 
zaś w parę dni później najwybitniejsze- 
go z miejscowych korespondentów ro- 
botniczych, członka partii, 

— Dziennikom „Deutsche Allgemeine 
Zig. dej | „Muench ener Nenesten Nach- 
ric ten" pig: dag reises debit na tere- 
mie. Włoch. W: oszęch skonfiskowa* 
no również jeden z ostatnich numerów 
nVoelkischer Beobachter”, 


zechce może skorzystać z pomocy 2 
innych członków Rady dla opraco- 
wania rezolucji, jaka zostanie przed- 
stawiona Radzie. 

Sprawa odwołania się Francji do 
Rady Ligi Narodów jest przedmio- 
tem óżywionych komentarzy kulu- 
arowych oraz wymiany zdań między 
delegatami na bieżącą sesję Rady. 

GENEWA. — Dziś popołudniu 
obradowali obecni w Genewie przed 
stawiciele państw Małej Ententy. 
Przedmiotem tych narad miały być 
kwestje naddunajskie, a zwłaszczą 
zagądnienie równouprawnienia Wę- 
gier w dziedzinie zbrojeń. 

GENEWA. — Minister Laval po- 
dejmował dziś śniadaniem mini- 
strów państw Małej Ententy i po- 
rozumienia bałkańskiego. W rozmo- 
wach omawiać miano kwestje nad- 
dunajskie w związku z ostatniemi 


` Konferencje. min. Becka 


GENEWA. — Minister Beck od- 
wiedził dziś przed południem prze- 
wodniczącego Rady Ligi Narodów 
Tewfikąa Ruszdi Arasa. Następnie 
min. Beck odbył dłuższą konferen- 
cję z ministrem spraw zagranicz- 


rezolucjami konferencji w Stresie. 

PARYŻ. — Korespondent genew- 
ski Havasa donosi o wzmożeniu nad- 
zoru policyjnego zarówno w okolicy 
pałacu Ligi Narodów, jak i w hote- 
lach  genewskich, zamieszkałych 
przez delegacje cudzoziemskie, wre- 
szcie na wszystkich punktach grani- 
cznych. Te wyjątkowe środki ostroż- 
ności podjęto w związku z kursują- 
cemi zagranicą pogłoskami o areszto 
waniach anarchistów, którzy projek 
tować mieli szereg zamachów na 
przebywających w Genewie mężów 
stanu. 


PARYŻ. — Agencja Havasa do- 
nosi z Genewy: Prawdopodobnie o- 
brady Rady Ligi Narodów zakoń- 
czą się w środę wieczorem, zważyw- 
szy, iż Laval musi powrócić do Pa- 
ryża, by przygotować swą „e do 
War szawy i Moskwy. 


nych Danji Mahen 

GENEWA. — Minister Beck od- 
był w dniu dzisiejszym rozmowę z 
ministrem spraw zagranicznych 
Francji p. Lavalem. 


"| 139.423 gł. 


W rolach głównych: niezrówna- 


na ANNA STEN 


i ulubieniec wszystkich 


FREDRIC MARCH 


ENES o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


Mentawai m idake m 


w Wiemaczech 


Przewodniczący polskich robot- 
niczych klubów sportowych na Ślą- 
sku Opolskim — Trąmbalski został 
w tych dniach aresztówany w Ża- 


brzu i wywieziony do więzienia w 
Opolu. Przyczyny aresztowania nio 
są znane. WERT) 


„Wypadek kolejowy pod Rzeszowem 


KRAKÓW. — Dzisiaj o godzinie 
3,06 nad ranem idący ze Lwowa po- 
ciąg Nr. 9768 wjechał na stacji ko- 
lejowej w Rzeszowie na tor zasta- 


kierownik pociągu lwowskiego wy* 
szli bez szwanku. 

Z powodu zatarasowania toru po- 
ciąg Nr. 29, idący z Katowic do 


wiony wagonami. Nastąpiło zderze- | Lwowa, uległ opóźnieniu o godzinę 


nie, w wyniku którego uszkodzony 
został parowóz i ogółem 6 wagonów. 
Jeden z hamulcowych odniósł kon- 
tuzję nóg i przewieziono go do szpi- 
tala w Przemyślu. Maszynista i 


Ostateczne rezally 


GDAŃSK. Ustalony dzisiaj em 
Centralny komitet wyborczy os 
teczny wynik oficjalny wyborów do 
Volkstagu przedstawia się jak na: 
stępuje: 

1) lista narodowo-socjalistyczna 
(43 mandaty), 2) lista 
socjalistyczna 37.729 gł. (12 man= 
datów), 8) lista komunistyczną — 
7.916 gł. (2 mandaty), 4) lista cen- 
trowa 31.522 gł. (10 mandatów), 
5) listą niem. narodowa 9.805 gł. 
(8 mandaty), 6) lista kombatan- 


Niemcy nie wydadzą 


porwanego ze Szwajcarii dziennikarza lacoba 


BERLIN. Rząd Rzeszy zawiado- 
mił rząd szwajcarski że Jacob nie 
zostanie wydany. Ogłoszony dziś 
urzędowy komunikat niemiecki pod 


|kreśla, że dochodzenie, jakie w tej 


sprawie przeprowadziły władze nie- 


imieckie, nie dało żadnych podstaw 


do podęjrzewamia czynników urzę- 
dowych niemieckich o pośredni lub 
bezpośredni udział w zajściach na 
terytorjum szwadjcarskiem. Komu- 
nikat zaprzecza kategorycznie, ja- 
koby Wesemann, lub jego pomoc- 


.|nicy otrzymali od urzędowych czyn 


ników niemieckich jakieś zlecenie, 
pozostające w związku z aferą Ja- 
coba. Co do samej działalności We- 
semanna, to z terenu Rzeszy trud- 
no jest mależycie ją ocenić -— pod- 
kreśla komunikat — w każdym ra- 
zie Wesemann jest osobnikiem o 
ciemnej przeszłości i żyje od lat 
zagranicą bez stałego zajęcia, bę- 
dąc zresztą podejrzany o propagan- 
dę antyniemiecką. Jest więc — we- 
dług komunikatu — zupełnie mo- 
żliwe, iż wymienieni osobnicy mie- 


li zamiar wydać Jacoba w` ręce 


władz niemieckich. Wychodząc z 


założenia, że Jacob bez żadnej in- 
terwencji ze strony miemieckiej, 
znalazł się w zasięgu jurysdykcji 


niemieckiej, i wobec tego, że ma się 


tu do czymienia z wielokrotnie ka- 
ranym, najgorszego gatunku zdraj- 
cą kraju, rząd Rzeszy uznał za 
wskazane, po przeprowadzeniu 
dawno już wdrożonego postępowa- 
nia karno - sądowego, oddać Jacoba 
władzom sądowym. 


j 


Sven Nedin powrócił do Szwecji 


po kilkuletniej nieobecności 
SZTOKHOLM. Szwedzka agencja j podróżnika dr. Ambolt, który brał holmu, Sven Hedin został powitany 


telegraficzna donosi: 
„|powrócił do Szwecji 
kilka lat wielkiej ekspedycji. 


Przez jakiś czas uważano, że Am- 


Sven Hedin | udział w ekspedycji i rozstał się z | przez delegatów towarzystw nauko- 
z trwającej | Sven Iledinem w środkowej Azji. 


wych. Wieczorem wręczono mu 
księgę pamiątkową z okazji 70-ej 


W. Malmoe powitał znakomitego | bolt zaginął, Po przybyciu do Sztok rocznicy jego urodzin. 


Wypadek znanej lotniczki 


SALZBURG. Znana lotniczka, dy- | uległa katastrofie, 


plomowana pilotka szybowcowa p. 
Adeka Kotzuwan, podczas ćwiczeń 
iw ośrądku sportowym w Gaisberg 


spadając wraż 
z aparatem z wysokości 800 m. Lot- 
niczka doznała ciężkich obrażeń ze~- 
wnętrznych (i wewnętrznych, 62y- 


bowiec zaś jest całkowicie znisżczo- 
ny. Przyczyną katastrofy był przy- 
puszczalnie nagły i bardzo silny 
podmuch wiatru 


— 


152 min. Do godz. 5-ej rano tor zo- 
stał oczyszczony i normalny ruch 
przywrócony. W sprawie tej prowa- 
dzone są dochodzenia. 


wyborów głańszich 


tów 373 gł. (bez mandatu), 7) li- 
|sta polska 8.924 gł. (2 mandaty). 


Uprawnionych do głosowania by- 
ło 235:165 osób. Zaświadczeń wy- 
borczych (dla przyjezdnych) wyda 
no 13.570. Ogółem oddano głosów 
236.882, z czego unieważniono 
1.770. Wobec tego ważnych głosów 
było 235.062. 


Jeszcze jeden proces 
Rudrolfa 


LWÓW. W dniu dzisiejszym przed 
sądem grodzkim zakończył się po 6 
miesiącach proces Stanisława Rud- 
roffa, b. wspólnika spółki „Brody”, 
'© grzywnę nałożoną przez władze 
podatkówe w wysokości kilkunastu 
miljonów złotych za zatajenie przez 
szereg lat dochodów spółki. 

Delegat Izby Skarbowej twierdzi; 
że Rudroff za pieniądze, wydobyte 
ze spółki „Brody“ skupował działy 
i gromadził majątek osobisty, vie 
płacąc podatków. 

Ogłoszenie wyroku 
czwartek, o godz. 12ej. 


Generał Denain 
jedzie do Rzymu 


PARYŻ. Półoficjalnie donoszą, że 
minister lotnictwa gen. Denain w 
początkach maja uda się do Rzy- 
mu, aby omówić z rządem włoskim 
zagadniemia lotnicze, poruszome pod 
czas konferencji w Stresie. 


Komkatani francuscy 
we Wioszech 


PARYŻ. 1700 b. kombatantów u- 
dało się dziś z Paryża do Genui i 
Rzymu, gdzie odbędą się manife- 
stacje sympatji pomiędzy b. kom- 
batantami francuskimi i włoskimi. 
B. kombatanci »rancuscy wiozą ze 
sobą medal wojskowy za udział w 
wojnie, który złożą na grobie Nie 
znanego Żołmierza włoskiego, a o- 
prócz tego pamiątki z czasów woj- 
ny i arcydzieła sziki dla króla 


nastąpi w. 


Wtoch i Mussoliniego, 


: "mL: = is m PARĘ” va. m É pi zr. : > e Chi 
wykwintny napój orzeżwiający „Arancioś z mąższtlł malino w y 


pomarańcz 


Deflacja, czy Zw 


Dotycnczasowy program polityki 
antykryzysowej w Polsce od dłuż- 
szego czasu jest przedmiotem żywej 
wymiany poglądów w naszej publi- 
cystyce. Niektóre pozytywne i bar- 
dzo ważne zdobycze tej polityki są 
ogólnie uznane. Zarówno zwolennicy 
jak przeciwnicy deflacji zgodni są 
co do tego, że dzięki niej utrzyma- 
liśmy walutę i że ona to właśnie u- 
możliwiła procesy dętezauryzacyjne. 
Oszózędności lokowane w walutach 
obcych powróciły do złotego z chwi- 
lą zachwiania dolara i funta i stały 
się źródłem pewnego upłynnienia 
rynku pieniężnego i pewnego — do- 
tychczas tylko ilościowego — oży- 
wienia obrotów gospodarczych. 

Temu upłynnieniu rynku pienięż- 
nego zawdzięczamy wszakże możli- 
wość emitowania pożyczki inwesty- 
cyjnej, którą rynek nasz może skon- 
sumować, a która skoncentruje zde- 
tezauryzowane i oszczędzone pienią- 
dze na jakże pożądanym przez wszy- 
stkich celu — produkcyjnego za- 
trudnienia bezrobotnych i podnie- 
sienia kultury materjalnej kraju. 
Cele naszej polityki deflacyjnej by- 
ły jednakże szersze i dalej idące. 
Celem najważniejszym był powrót 
do samoczynnego działania mecha- 
nizmu gospodarczego na nowym 
niższym poziomie. 

Jednakże ten cel polityki defla- 
cyjnej można. osiągnąć tylko przy 
szybkiem, równomiernem i równo- 
czesnem realizowaniu deflacji na 
wszystkich polach życia gospodar- 
czego i dla wszystkich: składników 
kosztów produkcji. U nas polityka 
ta, jak wiadomo konsekwentną nie 
była, i samoczynność organizmu go- 
spodarczego przywrócona nie zósta- 
ła. Inicjatywa prywatno-gospodarcza 
ciągle znajduje się w uśpieniu, gdyż 
brak jej nieodzownych bodźców, któ- 
remi są opłacalność procesów pro- 
dukcyjnych i ożywienie zbytu. 

Cóż więc robić? Ciekawą próbę 
rozwiązania tego zagadnienia podjął 
p. St. Wyrobisz w artykule „Inter- 
wencja konjunkturalna* w zeszycie 
156 „Przeglądu Współczesnego” Pró- 
ba tem ciekawsza, że autor sam się 
„zaliczą do liberałów". Nie wierzy 
jednak w możliwość automatyczne- 
go przywrócenia równowagi gospo- 
darczej, ponieważ - automatyczny 
mechanizm gospodarczy został zepsu 
ty. Wywołane przez interwencjo- 
nizm widma nie chcą zniknąć same, 
odegnać je można tylko interwen- 
cjonizmem w odwrotnym kierunku. 
Ten odwrotny kierunek — to infla- 
cja. Broń Boże, nie pieniężna. Dog- 
mat stałości waluty jest u 
nas bodaj jedynym stałym i 
wspólnym punktem wszystkich ód- 
łamów. myśli ekonomicznej. 

Więc nie inflacja pieniężna — 
ale inflacja gospodarcza, w przeciw- 
stawieniu do gospodarczej deflacji,. 
t. j. polityka, która w wyniku swym 
dałaby nie zniżkę, lecz zwyżkę cen. 

P. Wyrobisz pisze: „Deflacja jest 


złem koniecznem, które ma na celu ; 


obniżenie poziomu cen o tyłe, o ile 
jest to niezbędnem dla zrównoważe- 
nia wewnętrznej i zewnętrznej siły 
kupna pieniądza. W miarę zwyżki 
poziomu cen światowych można bez 
obawy o losy waluty podwyższać ce- 
ny wewnętrzne, zmniejszać wewnę- 
irzną siłę kupna pieniądza, innemi 
słowy prowadzić politykę inflacyj- 
ng“. i 
Polityka deflacyjna w Polsce, zda- 
niem p. Wyrobisza, „nie doprowa- 
dziła ani do zrównoważenia budże- 
tu, ani do obniżenia płac w tym 
stopniu, aby niski poziom ceny pra- 
ty stał się zachęta do rozszerzenia 
rozmiarów produkcji, ani nawet nie 
udało się zamknąć t. zw. nożyc cen. 
W tym stanie rzeczy trzeba ze szcze- 
gólnem zadowoleniem powitać moż- 
liwości przerwania polityki defla- 
cyjnej, jakie zarysowują się w 
związku z poprawą sytuacji walu- 
towej. Trzeba wyjść naprzeciw ist- 
niejącym objektywnie możliwościom 
poprawy sytuacji gospodarczej, trze 
ba ustosunkować się czynnie do za- 


gadnień polityki gospodarczej. Błę- 
dem naszej polityki gospodarczej 
było nie to, że obraliśmy kierunek 
deflacyjny, lecz bierność tej polity- 
kis = 

Epitet „bierna“ w zastosowaniu 
do polityki interwenejonistycznej, 
a więc czynnej już w swem założe- 
niu, wydać się może sprzecznością. 
Przez „bierność“ należy więc tu ro- 
zumieć nie brak aktywności, lecz ra- 
czej aktywność jednostronną, Skie- 
rowaną na obronę „niższego pozio- 
mu* i utrwalającą ten poziom, pod- 
czas gdy przezwyciężenie depresji 


Woda ma ogien- 
Fachowy gabinet hiszpański przy pracy 


To ostatnich wstrząsach w Hisz- 
pamji nastąpiło pewne uspokojenie. 
Wpłynęło na to przedewszystkiem | 
stanowisko Gil Roblesa, wodza 
wcale silnej partji uchodzącej za 
hiszpańską odmianę faszyzmu. Gil 
Robles umożliwił egzystencję poli- 
tyczną premjerowi Lerroux, Gil, 
Robles uczynił to wbrew przewidy- 
waniom a nawet wbrew wyraźnym 
sugestjom, mieomal zleceniom par- 
tji katolickiej, z którą jest pośred- 
nio związany i od której jest w 
pewnym stopniu nawet zależny. A 
uczynił to, jak można wnosić, w 
celu uchronienia kraju od nowych 
wstrząsów i umożliwienia pewnej 
pozytywnej pracy dla dobra pań- 
stwa. 

Poprzedni gabinet Lerroux, sta- 
rego „wygi* i wytrawnego z pew- 
nością polityka, który ma tę waż- 
ną zaletę, że jest to człowiek z 
chłodną głową, 
Hiszpanji za zjawisko rzadkie, u- 
padł wśród dość dramatycznych ©- 
koliczności. Przez kortezy przeto- 
czyła się burza, będąca jeszcze e- 
chem ostatniej rewolucji a kilka 
piorunów spadło na ludzi premje- 
rowi 'bądź' bliskich z czasów: daw- 
nej politycznej działalności, bądź 


Lloyd George W obronie zbrojeń niemieckich 


PARYŻ. W kołach francuskich 
wywołał prawdziwe oburzenie wy- 
drukowany w tygodniku „Voila“ ar 
tykuł Lloyd Georgea w sprawie 
zbrojeń niemieckich i stanowiska 
Francji w tej kwestji. Lloyd George 
twierdzi, że jeszcze kilkanaście dni 
temu mówiono otwarcie o wojnie, 
której wybuchu poważnie się oba- 
wiano. W chwili obecnej sprawa nie 
przedstawia się tak groźnie. Kan- 
clerz Hitler nie dopuści się szaleń- 


„Times“ i „Manchester Guardian“ o Stresie 


LONDYN. „Times“ stwierdza, że 
Stresa była zwycięstwem zbiorowej 
dyplomacji, mimo, że widoki kom- 
pletnego zbiorowego systemu pozo- 
stają jeszeze blade. Współpraca po- 
między W. Brytanją, Francją i Wło 
chami nietylko została utrzymana, 
ale uległa zacieśnieniu. Równocze- 
śnie utrzymany został kontakt z 
Niemcami za pośrednictwem Wiel- 
kiej Brytanji. Uzyskano przystąpie 
nie Niemiec do zmienionej formuły 
paktu na Wschodzie. Wyrażając na 
stępnie zasadniczą zgodę na notę 
francuską, przesłaną do Ligi, „Ti- 
mes“ podkreśla różnicę, jaką zacho- 
dzi pomiędzy jednostronnem naru- 
szeniem traktatu narzuconego a tra 
ktatu swobodnie  negocjowanego 
i zapytuje, jaka inna droga pozo- 
staje tym, którzy znajdują się pod 
uciskiem narzuconych im zobowią=* 
zań, o ile pragną ich zmiany. 

„Times“ podejmuje przytem ostry 
atak na Tituleseu, stwierdzając, że 
uniemożliwił on obecnie mocar- 
stwom zebranym w Stresie dokona- 
nie rewizji postanowień wojsko- 
wych, ciążących na Austrji, Wy- 


co uchodzi w“ 


wymaga przecież RAS w górę. 

Wzywając do rozpoczęcia tego ru- 
chu p. Wyrobisz rozwija szczegóło- 
wy program „interwencji konjun- 
kturalnej* w kierunku zwyżki cen 
(nie wszystkich zresztą, zdaniem 

| autora). 

Główna teza tego programu pole- 
ga na tem, że wobec zwyżki cen 
światowych, która zapowiada się ja- 
ko zjawisko trwałe, kontynuowanie 
u nas polityki deflacji cen byłoby 
anachronizmem i że interwencja 
państwowa iść powinną w kierunku 
ich zwyżki, co jest jedyną drogą 


współpracujących z nim w dawnych 
gabinetach. Jakkolwiek pioruny te 
nie okazały się — bezpośrednio ka- 
| tastrofalne, niemniej pewne zabu- 
rzenie atmosfery wytworzyły. Po- 
zatem dla większości kortezów nie 
przyjemny był rezultat głosowania 
| Rady ministrów nad sprawą Skaza- 
nego na śmierć byłego socjalistycz- 
nego posła Gonzaler Pena. Od 
głosowania tego zależne było jego 
ułaskawienie. Przeciw pięciu gło- 
som sześć innych razem z głosem 
Leforux padło za ułaskawieniem. 
Gabinet upadł. Kryzys, jaki na- 
stąpił potem trwał dość dość. Wy- 
jsuwano różne kandydatury, m. in. 
nawet i samego Gil Roblesa. Pre- 
zydent Zamorra uniemożliwił tę 0- 
statnią ewentualność, I znowu 
skończyło się na... Lerroux, „ra- 
| dykale;, który w praktyce jest 
wszystkiem innem, niż — radyka- 
Unia Przeciwnie jest to dziś (o 
przeszłości nie mówimy) człowiek, 
o którym słusznie mówią, że na 
ogień nie oliwę wylewa lecz wodę... 
Lerroux utworzył gabinet, jakie- 
go jeszcze w Hiszpanji nie było. 
Jest to gabinet fachowców. 


żKa cen? 


Tylko |do niego należy... 


trzech ministrów na ogólną ilość | 


jedenastu należy do parlamentu, 


stwa i nie wypowie wojny, nawet po 
siadając obeenie oficjalnie półmiljo 
nową armję. Niektórzy politycy 
europejscy skorzystali jednak ze 
stanu podniecenia, aby wywołać w 
Europie prawdziwą panikę. Wyol- 
brzymiono przy tej sposobności zbro 
jenia niemieckie, celowa zmniejsza 
jąc liczebność obronnych sił fran- 
cuskich do 850.000 żołnierzy. 
Niebezpieczeństwo ataku lotni- 
czego ze strony Niemiec na Francję 


grzech i Bułgarji. „Times“ podkre- 
śla, że o ile w ten sposób udarem- 
niać się będzie zastosowanie ducha 
art. 19 paktu Ligi i gwarancji rów- 
nouprawnienia, to ząchęca się tyl- 

| ko te 3 państwa do podobnego, je- 
dnostronnego wystąpienia, jak to 
uczyniły Niemcy. 

LONDYN. — Korespondent dy- 
plomatyczny „Manchester Guardian“ 
omawiając rezultaty konferencji w 
Stresie, pisze m. in.: 

„Z brytyjskiego punktu widzenia 
głównym rezultatem konferencji w 
Stresie jest potwierdzenie Locarna. 
Na zachodzie wytworzona została o- 
becnie sytuacja o tyle trwała, ile to 
jest w ludzkiej mocy. To stwier- 
dzenie powinno rozwiać wszelkie 
nadzieje, jakie snuć mógł Berlin, a 
mianowicie, że uda się wbić „klin“ 
między W. Brytanję a Francję. Po- 
nadto- oddawna było wiadomo, że 
rząd niemiecki uważa istnienie nad- 
reńskiej strefy zdemilitaryzowanej 
za stan nierówności, albowiem je- 
dynie terytorjum niemieckię ulega 
demilitaryzacji. 


"możliwość udziału Anglji w wojnie 
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przezwyciężenia depresji. 

Jednakże wejście na tę drogę 
przed przeprowadzeniem deflacji w 
składnikach kosztów produkcji za- 
leżnych nie od producentów, lecz od 
państwa, byłoby. wszakże ucieczką od 
realizacji najtrudniejszej ale i naj- 
ważniejszej części programu defla- 


cyjnego. Zbyt wielkie ofiary ponio- | 


sło całe społeczeństwo, zbyt wielkie 
masy bezrobotnych czekają na naj- 
większe dobro społeczne, jakiem jest 
zatrudnienie, aby rząd mógł się cof- 
nąć od wykonania tego programu. 


razem juź z premjerem. Aż ośmiu 
powołano z poza Kortezów i partyj 
politycznych a nawet takimi ludź- 
mi obsadzono najważniejsze teki, 
nie wyłączając teki finansów, któ- 
rą oddano w ręce dotychczasowe- 
go generalnego dyrektora Banku 
Hiszpanii. 

Ponieważ gabinet taki byłby nie- 
zwłocznie obalony przez parlament, 
Kortezy odroczono... Kto wie, kiedy 
wogóle będą one znowu zwołane. 
Hiszpanji potrzeba na razie spo- 
koju. > | 

Ugrupowania polityczne są z 
tego powodu bardzo miezadowolo- 
ne, ale kraj — to, co pod tem po- 
jęciem szerzej się pojmuje — ro- 
zimie podobno, że było to potrzeb- 
ne na czas jakiś a może nawet ko- 
nieczne. 

Na horyzoncie politycznym Hisz- 
panji ciągle wyraziście, najwyra- 
ziściej bodaj rysuje się sylwetka 
starego Lerroux. A obok stoi Gil 
Robles, stoi na razie spokojnie ! 
prawie posłusznie, co bynajmniej 
mu ujmy nie przynosi. Jest zapa- 
trzony w przyszłość. Sądzi, że ona 


(s. g.). 


uważa Lloyd George za nierealne, 
gdyż naraziłoby ono Niemcy na 
groźny odwet ze strony Francji, 
Włoch, ZSSR. i Anglji. Wreszcie co 
do «uchwał konferencji w Stresie 
(wyniki jeszcze nie były znane au- 
torowi), Lloyd George wyraża prze- 
konanie, że W. Brytanja nie przystą 
pi do konwencji, któraby stwarzała 


w obronie interesów ZSRR. lub Cze 
chosłowacji. 


W  memorjałe,  wystosowanym 
przez rząd niemiecki do rządu fran- 
cuskiego z dn. 9 lutego 1925 roku, 
Niemcy same zaproponowały, aby 
strefa zdemilitaryzowana zostałe 
międzynarodowo zagwarantowana 
Co się tyczy protokułów locarneń- 
skich z października 1925 r., to były 
one swobodnie negocjowane przez 
Niemcy i inne mocarstwa. Jest rze- 
czą największej doniosłości, aby Lo- 
carno zostało utrzymane i aby stre- 
fa zdemilitaryzowana pozostała nie- 
naruszalna. 

Co się tyczy paktu napowietrzne- 
go, to według brytyjskiego punktu 
widzenia pakt taki przyczyni się ko- 
rzystnie do sprawy pokoju w Eiro- 
pie, o ile stanowić będzie część skła- 
dową całości porozumienia, o ile jed- 
nak do takiego porozumienia, jakie 
przewidują propozycje londyńskie 
nie dojdzie, to wówczas kwestję, czy 
pakt napowietrzny należy uważać 
tylko za pożyteczne rozszerzenie Lo- 
carna, będzie można zdecydować je- 
dynie, ważąc jego korzyści i jego 
braki. 


Nabożeństwo żalobne 
w rocznice zgonu 
Ś.p. E. Rlickera 


Wczoraj w pierwszą rocznicę tra- 


gicznego zgonu á, p. Emila Riickera, 
b. zastępcy nacz. Wydz. Prasowego 


M. S. Z. i jego małżonki, zostało od- 
prawione w kościele św. Krzyża na- 
bożeństwo żałobne. Mszę św. odpra- 
wit J. Em. ks. biskup połowy W. P. 
Gawlina w otoczeniu duchowieństwa 


Eksplostacja | 
magistrali węglowej 


Górny Siąsk — Gdynia 


w 1934 r. 


Pod przewodnictwem prezesa 
Charles Laurent odbyło się w Pa- 
ryżu doroczne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów Towarzystwa Kolejowe- 


‘go Franeusko-Polskiego. Na zebra- 


niu tem zatwierdzono sprawozdanie 
i bilans T-wa z eksploatacji magi- 
strali węglowej Herby Nowe—Gdy- 
nia w r. 1934. Eksploatację linji w 
dalszym ciągu prowadziło przedsię- 
biorstwo „Polskie Koleje Państwo- 
we“, która odbywała się na tych sa- 
mych warynkach co i w latach po- 
przednich, dając wyniki zadawala- 
jące. Dochody uzyskane z eksploata- 
cji magistrali węglowej w roku u- 
biegłym pozwalają na całkowite po 
krycie wydatków i obsługę obligacyj 
T-wa. Te korzystne wyniki dać po- 
winny posiadaczom obligacyj kom- 
pletny dowód zdrowych podstaw po- 
siadanego przez nich papieru. 

W związku z objęciem przez p. 
Floyar Rajchmana teki ministra, 
który zrzekł się stanowiska członka 
rady zarządzającej T-wa — wszedł 
na jego miejsce inż. Możdżeński, dy- 
rektor departamentu morskiego w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 

Ze strony polskiej w zebraniu 
wzięli udział m. in. wiceminister 
komunikacji inż. Piasecki, dyrekto- 
rzy departamentów tegoż minister- 
stwa p.p. Zajas i Ceceniowski, oraz 
dyrektor biura ekonomicznego Pre- 
zydjum Rady Ministrów dr. Jerzy 


Nowak. Strona francuska reprezen- 


towana była przez przedstawicieli 
koncernu Schneider Creusot i Ban- 
que de Pays du Nord. (Iskra). 


Odczyt 
prof. Lutostańskiego 


Staraniem Zrzeszenia Asesorów 
i Aplikantów Sądowych Sądu Naj- 
wyższego odbył się odczyt prof. Lu- 
tostańskiego, w którym prelegent, 
dał charąkterystykę naszego przy- 
szłego prawa małżeńskiego mająt- 
kowego. 


Wynik wyborów 
w Brukseli 


BRUKSELA. — W przeprowadzo 
nych w Brukseli wyborach uzupeł- 
niających do parlamentu, którę za- 
kończyły się ponownym wyborem 
deputowanego socjalistycznego Spaa 
ka, lista socjalistyczna uzyskała 
120,784 głosy, czyli o 18,160 głosów 
więcej niż w wyborach poprzed- 
nich. Partje katolicka i liberalna 
nie wystawiały własnych kandyda- 
tów. Ze względu na znaczny wzrost 
liczby wyborców, sukces socjalistów 
nie jest tak znaczny, jak tego ocze- 
kiwano. 

Ogólne wyniki cyfrowe są nastę- 
pujące: głosów nieważnych, złożo- 
nych przez katolików i liberałów — 
131,824, socjaliści — 120,784 głosy, 
komuniści — 18,757, partja fla- 
mandzka — 82,550, stronnictwo po- 
lityki realnej — 45,772 i nacjonali- 
ści — 18,864 głosy. 


Ładnie badali! 


MOSKWA. — Komisarz ludowy. 
komunikacji Kaganowicz: zastosował 
represje wobec naukowego instytu- 
tu badawczego komisarjatu komuni- 
kacji zarzucając mu bezczynność, 
która pochłonęła kilka miljonów ru- 
bli. Wszystkich kierowników insty= 
tucji usunięto ze stanowisk i prze- 
niesiono na podrzędne stanowiaką 
w kolejnictwie na prowincji 
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Czego chce Anglia? 


fab.) Polityka angielska podlega 
ocenom najsprzeczniejszym., Jedni wy 
tykają jej galofobję, inni frankofil- 
stwo; jedni germanołobję, inni germa 
mofilstwo; jedni obojętność dla spraw 
kontynentu, inni ustawiczne w nich, 
medjałorstwo; jedni zgodę na wią-. 
zanie się paktami najszerszemi, inni, 
chęć pozostawienia sobie wolnych. 
rąk, i i 


Na czemże właściwie ta polityka 
polega? Czego chce Anglja? 


W ostatnim numerze „The Econo" 
mist", organu brytyjskich kół gospo* 
daąrczych, znajdujemy niezmiernie ja* 
sny wykład zasadniczych motywów 
tej polityki w artykule wstępnym p. t. 
„Aliernatywy brytyjskie” (The alter- 
native before Britain), 


Podajemy ten artykuł w całości. 
„Okres wywiadów akcji między-| 
narodowej minął. Nasi brytyjscy 
mężowie stanu uskutecznili cały; 
krąg wizyt w stolicach centralnej i 
wschodniej Europy. Teraz mają! 
przed sobą konferencję w Stresie, 
której porządek dzienny polegać bę 
dzie nie na wywiadach, lecz czy- 
nach, Trzeba koniecznie zdobyć się 
na czyn. W obecnych warunkach 
europejskich beczynność stałaby się 
w istocie czynem, który doprowa- 
dziłby do katastrofy. 
Nadzieja, że te wizyty wywiadow- 


\ cze odnajdą jakąś drogę pośrednią, 


okazała się złudna. Wyniki wizyty 
Mr. Edena w Moskwie wydały owoc 
nieoczekiwany: Okazało się, że po- 
lityka brytyjska i rosyjska zgodne 
są co do poparcia bezpieczeństwa 
kolektywnego oraz przeciwstawie- 
nia się zmianie „status quo“, o ile 
miałaby ona się dokonać drogą gwat | 
tu. W Berlinie zaś sir John Simon 
stwierdził, że Hitler pragnie wpra- 
wdzie, w celu osiągnięcia bezpie- 
czeństwa we wschodniej Europie, 
rozważyć środki do tego prowadzą-| 
ce — z wyłączeniem wszakże środ- 
ka wzajemnej pomocy, — to jednak 
między polityką brytyjską a niemiec 
ką zachodzą, zarówno w poglądach, | 
jak i celach, „rozbieżności“ głęboko 
niepokojące. 

Czy jesteśmy, wobec tego, zobo- 
wiązani — w interesie własnym, czy 
też w imię odpowiedzialności moral- 
nej — odwrócić niebezpieczeństwo, 
które z tych rozbieżności się wynu- 
rzyło? W odpowiedzi na to, chcia- 
łoby. się zawołać: „W. Brytanja mo-|- 
ralnie nie odpowiada za kotłowisko 
europejskie i za to, co z niego wy- 
niknie; nie mamy obowiązku przy- 
jąć w niem udziału; interes any) 
każe nam trzymać się zdála od te- 
go“. Niestety, taka odpowiedź nie 
wytrzymuje krytyki. 

Popierwsze, sumienie nasze w 
gruncie rzeczy nie jest czyste. Fran 
cja bezwątpienia stanie przed są- 
dem historji za to, że wywołała bar 
barzyństwo Niemiec hitlerowskich, 
przez niestosowne traktowanie po- 
kojowo usposobionej Republiki Wei 
marskiej. Francja zbrodniczo peha- 
ła Niemcy do upodobnienia się ich 
do obrazu, który stworzyła w stra- 
chu i nienawiści. Dokonała ona 
przez to dzięła okropnego. 

Ale cóż powiedzieć o naszej wła- 
anej słabości brytyjskiej, która po- 
zwoliła Francji na takie postępo- 
wanie w ciągu 15 lat? Za każdym 
razem, gdy powstawał spór z Fran- 
cją o to, jak należy Niemcy trakto- 
wać, ustępowaliśmy w chwili, gdy 
argument platoniczny, przez nas wy 
suwany, groził przeobrażeniem się 
w przykre starcie woli. Za każdym 
razem wzruszaliśmy ramionami, po- 
wtarzając słowa Bonar Law'a: „Spo 
dzjewamy się, że macie rację”. Są» 
dziliśmy poprostu, że narażamy się 
na poważne niebezpieczeństwo, je- 
śli przeciwstawimy się Francji; że, 
natomiast, nie poniesiemy żadnej 
krzywdy, jeśli zezwolimy Francji 
stosować jej metody. W ten sposób 
pomagaliśmy orać ziemię, w którą 
Francja rzucała posiew smoczych 
zębów. 

Nie jest to wszystko, Nie mamy 
fizycznej możności uwolnienia się! 
od Europy; nie moglibyśmy tego u-| 


li do tego prawo. Los Europy bo- 
wiem nie jest dla nas materjalnie 
obojętny; od prawdy tej wywinąć 
się nam niepodobna. W. Brytanja 
jest krajem europejskim; i chociaż 
ziemię naszą od kontynentu oddzie- 
la kanał, niema jednak odosobnie- 
nia wyspiarskiego między powie- 
trzem  brytyjskiem a kontynental- 
nem. . | 

Dzisiaj bardziej jeszcze, niż za 


czasów Ludwika XIV lub Napoleo-| 


na I, nie możemy znieść, aby Euro- 
pa popadła we władzę jakiejś jed- 
nej, agresywnej potęgi militarnej. 
Mówmy bez obsłonek: jeśli znowu 
wybuchnie wojna europejska, w któ 
rej Niemcy wezmą udział, nie znie- 
siemy, ażeby „Trzecia Rzeszą" wy- 
szła z niej zwycięsko czy to na za- 
chodzie, czy też na wschodzie. Nie 
możemy dopuścić do tego, aby cl- 
brzymie imperjum germańskie, Któ-| 
reby się rozpostarło od Morza Pół: 
nocnego i Renu do Morza Czarnego 


on odrzucony poczęści dla motywu 
nieprzekonywującego, że to jest 
sprzeczne z trądycją praktyki bry- 
tyjskiej. Ale byłby także odrzucony 
dla motywu nieodpartego, że to na 
zawsze zatrzasnęłoby drzwi przed 
możliwością pogodzenia się z Niem- 
cami, oraz, że w ciągu tego czasu 
moglibyśmy być przez naszych sprzy 
mierzeńców wciągnięci w zbrodni- 
czą i szaloną wojnę prewencyjną. 
A zatem, jedyna alternatywa, ja- 
ka nam pozostaje, na szczęście, — 
alternatywa dobra, jest: przyjęcie 
udziału ze szczerością, którejśmy w 
przeszłości nie wykazali, w  syste- 
mie Ligi Narodów, opartym na ko- 
lektywnem wystąpieniu przeciw ja- 
kiemukolwiek europejskiemu mocar 
stwu, o ileby ono zamierzało siłą 
zmienić europejski „status quo“. 

Cynik zapytałby się: „Czemże ta 
polityka „Ligi Narodów* różni się 
od przymierzy „Dawnej Dyploma- 
cji“? Jeżeli system Ligi ma być w 


i Adrjatyku, miało bazy lotnicze Europie zmobilizowany przeciw na 
nie dalej, jak w Aix-la-Chapelle. ! pastnikowi, to ma się przecież już 

Oto fakt, od którego W. Brytanja, teraz pewność moralną, że napastni 
nie może się twolnić. Bliskość yeo-| kiem tym będzie „Trzecia Rzesza“ 
graficzna kontynentu europejskie-| Czy więc nie maskujemy przymie- 
go sprawia, że punktem kardynal-; rza antiniemieckiego używając jedy 
nym polityki brytyjskiej jest podję-| nie specjalnego terminu? 
cie wszelkich niezbędnych kroków| To cyniczne pytanie trafia w se- 
w celu stworzenią w Europie bez~“ | dno rzeczy. Na pytanie to jednak 
pieczeństwa. musimy odpowiedzieć przecząco — 

Z tego wynika, że neutralność niej dla dwóch przyczyn. 
może być, niestety, podstawą poli- Popierwsze, chociaż jest prawdą, 
tyki brytyjskiej. że Liga w powyższym wypadku mu- 

Siłą rzeczy nastręcza się pytanie,! siałaby podjąć obronę przeciw bar- 
czy nie powinniśmy stanąć na skraj, barzyńskim Niemcom, to jednak ta- 
nie przeciwnem stanowisku i za-| ki system kolektywny, w odróżnie- 
wrzeć wojskowe przymierza obron-; niu od przymierza, nie miałby cha- 


ne typu dawniejszego, z czasów po- 
przedzających Ligę Narodów, — 
przymierzą z innemi mocarstwami. 


| europejskiemi, które tak, jak my,! by tylko okazały chęć powrotu, za- 
j wolą utrzymać pokój, gdyż mają częlibyśmy z niemi znowu rokować 


wszystko do stracenia, zaś nie do zy. 
skania z gwałtownej zmiany euro- 
pejskiego „status quo“, Lista tych 
mocarstw składa się, oprócz Włoch | 
1 Francji, z Rosji, Małej Ententy ij 
Grupy Bałkańskiej. Gdyby W. Bryta 
nja rzuciła swą potęgę na tę szalę, 
przewaga sił europejskich, które mo 
głyby być zmobilizowane w rażie ja! 
kichkolwiek zamiarów  napastni- 
czych ze strony Niemiec, stałaby się. 
tak przemożną, że Niemcy byłyby 
obezwładnione i nie mogłyby Spro- 
wadzić nieszczęścia. „Quod erat pro 
curandum“, 

Pomimo to, tego rodzaju polityka 
nie jest praktyczna, Udział Wielkiej 
Brytanji w  takiem europejskiem, 
wojskowem, antiniemieckiem przy- 
mierzu nie byłby tolerowany przez 
brytyjską opinję publiczną. Byłby 


Wieczory teatralne 


rakteru wyłączności, Niemcy mo- 
głyby znowu stać się członkiem Li- 
gi, kiedyby tylko chciały. I skoro- 


o pokój pojednania, któryby uzupeł- 
nił zmiany w „Wersalskiem dyktan- 
dzie”, już i tak bardzo posunięte. 

Podrugie, „ligowy“ system bez- 
pieczeństwa europejskiego zmniej- 
sza do minimum groźbę wojny pre- 
węncyjnej, — groźbę, która nie mo- 
że być zażegnana przez to jedynie, 
że Anglija nie zechce przystąpić do 
przymierza  przeciwniemieckiego. 
Jej odmowa, wraz z próbą pozbycia 
się zobowiązań „ligowych“, mogła- 
by w chwili obecnej przyspieszyć 
wybuch wojny prewencyjnej mo- 
carstw europejskich, które Się czu- 
ją zagrożonemi. Spostrzegłyby one, 
żę przewaga ich sił nad niemieckie- 
mi tak zmalała, że jedyna nadzieja 
pozostaje w uderzeniu natychmia- 
stowem. Jeśli, natomiast, przekona- 
my wszystkich naszych sąsiadów, 


s»MUHCll GG SZ ŚŚ 


K. HK. Rostworowskiego. 


„Judasz z Kariothu“ stanowił ka- 
mień węgielny sławy Rostworow-=- 
skiego. Grany po raz pierwszy w 
Krakowie w r. 1913, trafił widocz- 
nie na odpowiedniednią chwilę i 
rozentuzjazmował publiczność dra- 
matyczną opowieścią o człowieku, 
który „sklepik miał“ i nietyle był 
zły i podły, ile poprostu słaby i nie- 
dojrzały do zadania, które nań spa- 
dło. Było w takiem postawieniu 
sprawy coś nowego i oryginalnego, 
co wzięło publiczność ówczesną. Po- 
dobałą się również i swoista filozo- 
fja tego utworu, według której Ju- 
dasz nie jest w gruncie rzeczy wca- 
le odpowiedzialny za swój straszli- 
wy grzech, lecz jest jakby ofiarą 
wyroków Boskich, których nikt na 
świecie zmienić nie może. „Bóg — 
lecz dla dzieci swych nierówny, co 
ustanowił straszny przedział, prze- 
dział którego człek nie zmięni: zba- 
wieni i potępieni..." Myśl ta, sfor- 
mułowana zresztą tylko raz i jakby 


TEATR POLSKI. 


ła się jednak punktem wyjścia naj- 
różniejszych komentarzy i rezmy- 
ślań. Wielkie uznanie budziła też w 
swoim czasie szata poetyczńa utwo- 
ru, silnie oddziaływująca w epoce, 
w której żył jeszcze wpływ Wyspiań 
skiego, pozornie bardzo prosta, w 
gruncie rzeczy dość pretensjonalna. 
„Judasz“ wystawiony był po raz 
pierwszy w r. 1918 — pokazano go 
publiczności warszawskiej podczas 
wojny, w roku 1917 z Solskim w 
roli tytułowej, obecnie Solski wy- 
brał go na jubileusz. Czy sztuka 
wytrzymała tę próbę czasu? 

Nie sądzę. Przez to prawie ćwierć- 
wiecze gdzieś się zapodziała dawna 
świeżość koncepcji, Judasz wraz ze 
swym sklepikiem, tchórzostwem i 
rozpaczą nie interesuje już nas tak 
bardzo. Jest—mimo potoku słowa — 
d początku za jasny, za wyraźny. 
Jego ton od początku do końca u- 
tworu się nie zmienia, w pierwszej 
chwili dramatu wiemy już o nim 


czynić wtedy nawet, gdybyśmy mie-j przelotnie pod koniec dramatu, sta- | wszystko. I sklepik i całą przyziem- 


| 
| 


że z całą siłą zamierzamy poprzeć 
Ligę, to zdołamy zarówno Francję 
i Włóchy, jak i Niemcy, powstrzy- 
mać od rozpaczliwego kroku. 

Ale jeśli plan ten jest skuteczną 
alternatywą, która przeciwstawia 
się prostej, ale fatalnej metodzie 
organizowania sił antiniemieckich, 
to dyplomacja brytyjska, okazując, 
z jednej strony, istotne poparcie na 
rodom pokojowym, powinna z dru- 
giej strony, dążyć do dwóch okre- 
ślonych celów, które winny być o». 
siągnięte. 

Popierwsze, należy zaspokoić słu 
szne pretensje Niemiec i utorować 
im drogę do osiągnięcia takich ce~ 
lów, które nie kłócą się z prawami 
innych. Oznacza to stworzenie po- 
koju dobrowolnego na miejsce tra- 
ktatu, podyktowanego w Wersalu. 
Jeśli podczas tego zażądają one od 
nas ponownęgo rozpatrzenia podzia 
łu mandatów kolonjalnych, to mu- 


simy być na to przygotowani i de-; 


eyzję swą musimy wtedy oprzeć na 
meritum sprawy, nie zaś na „pra- 
wie podboju”. Gotowość nasza do 
traktowania każdej sprawy, jako 


nie „zamkniętej“, i do alażtoij| 


wania jej, gdy Niemcy zechcą ją pod 


ciągnąć pod artykuł XTX Paktu, bę- | 


„.pogłoski, sugestje i plotki na te- 
mat szczegółów nowej ordynacji wy- 
borczej są rezultatem dowolnych 
kombinacyj, zarówno jeżeli chodzi o 
zasady ordynacji, jak o ilość posłów 
i senatorów, 

Wszystkie te kwestje wyjaśnię się 
na nadzwyczajnej sesji sejmowej, 
która prawdopodobnie zwołana bę- 
dzie na dzień 13-go maja r. b. 


Kronika kulturalna 


ODCZYT W NANKINIE O KOBIECIE 
POLSKIEJ, Pani K. Barthe! de Weyden- 
thal, małżonka ministra R, P, w Chinach, 
wygłosiła w Wyższym Instytucie Nau- 
kowym dla Kobiet w Nankinie odczyt 
p. t. „Rola polskich kobiet w historji i 
kulturze Polski”, Szczególne zaintere- 
sowanie wśród słuchaczy Chińczyków; 
wywołały ustępy o pracy kobiet nad 
podtrzymaniem ducha narodowego pod" 
czas lat minionej niewoli i w walkach 
nad uzyskaniem niepodległości. 

N PIEWCY PODHALA, W ubie- 
głą sobotę zmarł w Krakowie Włady- 
sław Dorula, piewca Tatr i Podhala, zna 
ny z gawęd podhalańskich, wygłasza- 
nych w gwarze góralskiej przed mikro- 
fonem Polskiego Radja w Krakowie. 
Zmarły był emerytowanym nauczycie- 
lem, posne z Białki k, Poronina, Był 
nietylko recytatorem, ale także autorem 


dzie widomym wyrazem rozsądnej szeregu popularnych opowieści góral- 


troski o zmniejszenie napięcia i bę- 
dzie kluczem do zgody, 

Drugi cel to — porozumienie w 
sprawie ograniczenia zbrojeń. Bez 
tego, kolektywny system nie może 
być skuteczny ; musi on się załamać, 
jeśli zbrojenia nie będą powstrzy- 
mane. W. Brytanja powinna jasno 
oświadczyć, że ona nie może przy- 
jąć na siebie nieograniczonego zo- 
bowiązania do udziału w kolektyw=| 
nej akcji, jeśli inne kraje będą się! 
nieograniczenie zbroić. Na szczęś- 
cie, dyskusja nad tą sprawą jest je- 
dną z tych, do których Niemcy 
drzwi nie zamknęły. Musimy się po- 
starać, aby drzwi te naoścież otwo* 
rzyć, 

Jeśli, zgodnie z powyższem, uda 
się nam osiągnąć pomyślne wyni- 
ki, to osiągniemy bezpieczeństwo 
zarówno dla siebie, jak i dla całej 
Europy. Ale osiągniemy je tylko | 
wtedy, gdy bez zastrzeżeń oddamy 
się na usługi Ligi i gdy przekonamy; 
naszych sąsiadów, że nastąpiła isto] 
tna i szczera zmiana polityki brytyj 
skiej, Najgorszą dlą nas rzeczą by- 
łoby, gdybyśmy w dalszym ciągu u-| 
krywali swe zamiary albo ich nawet | 
wcale nie uświadamiali. Doświad- 
czenie roku 1914 uczy nas, że taka 
chwiejna polityka jest drogą najpe- 
wniejszą do wplątania się w nową 
wojnę europejską”. j 


ńość i małość tego człowieka, przez 
jakąś straszliwą omyłkę wybranego 
do rzeczy największych, wydaje się 
dzisiaj pomysłem na skalę bardzo 
malutką, którą napróżno usiłuje au- 
tor pogłębić filozoficznemi uwagami 
w rodzaju cytowanego już wiersza. 
Ta skala i ta miara wydają się zre- 
sztą jeszcze mniejsze w zestawieniu 
z najdostojniejszym i najwznioślej- 
szym tematem dramatu, tematem 
domagającym się słów najbardziej 
natchnionych. Natchnienia tego 
trudno .jest dopatrzeć się i w nie- 
słychanej rozlewności słownej Ju- 
dasza, i w jego natrętnych, drażnią- 
cych rymach, i wreszcie w tym 
dziwnym chłodzie, który wbrew naj- 
bardziej żarliwym pozorom kryje 
się w tyradach i dyskusjach „Juda- 
sza'. Niepozbawiony, w niektórych 
przynajmniej momentach wielkiego 
napięcia dramatycznego, nuży już 
dzisiaj „Judasz“ swoją rozlewnością 
i wielomównością, udrapowaną w 
fałdy rzekomej głębokości. Jest też 
rzeczą mało prawdopodobną, aby 
mógł porwać, pociągnąć i olśnić pu- 
bliczność dzisiejszą. 

Nie ułatwi mu tego i przedsta- 
wienie w Teatrze Polskim, przedsta- 
więnie niezupełnie udane. Poza ju- 
bilatem  Solskim, którego Judasz 
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GDAŃSKA AKADEMJA MEDYCY- 
NY PRAKTYCZNEJ. W Gdańsku odby- 
ło się uroczyste otwarcie Gdańskiej A« 
kademji Medycyny Praktycznej. 


Losowanie książeczek 
premjowanych P.K.0. 


W dmiu wczorajszym odbyło się 
P.K.O0. w Warszawie 
56-te z rzędu losowanie książeczek 
na premjowane wkłady oszczędno- 
Ściowe Serji Dej. i 

Po zł. 1000.— otrzymają właści- 
ciele następujących książeczek: 

33 3105 4871 4745 7651 8689 9710 
22409 22545 22636 22927 28000 
28072 27180 80223 303899 33477 
384931 89555 40525 41459 42651 
43137 45066 46722. 

Wylosowane dawniej a nie pod- 
jęte książeczki premjowane Nr. 
5227 5754 Serji I-ej. 


kara śmierci za zabójstwo 
posterunkeweg) 


POZNAŃ. W poniedziałek popołud 
niu zapadł w sądzie okręgowym 
wyrok w procesie przeciw Marja- 
nowi Wyrembkowi, oskarżonemu © 
zabójstwo na osobie posterunko- 
wego P. P. Szałkowskiew». Sąd 
skazał Wyrembka na karz śmierci 
przez powieszenie. 


jest istotnie kreają w wielkim sty- 
lu — przedstawienie „Judasza“ da- 
lekie było od tego świetnego pozio- 
mu, do którego przywykliśmy ostat- 
nio w T.K.K.T. Nie udało się prze- 
dewszystkiem pod względem aktor- 
skim. Nie udała się Rachel p. Gra- 
bowskiej, która od samego począt- 
ku wzięła najwyższy ton natchnio- 
nej ekstazy, jakby nie zauważywszy 
przy tej okazji całej gamy subtel- 
nych odcieni tej roli, niewątpliwie 
najlepszej w całym „Judaszu”. So- 
cha, Kreczmar i inni — żaden z nich 
nie dał koncepcji oryginalnej, któ- 
raby utrwalić się mogła w pa- 
mięci słuchaczy. Żywo i dość pomy- 
słowo, ale dosyć płytko ujął swe- 


go faryzeusza Kondrat — który 
jednak troszkę za śmiało ułatwił 
sobie zadanie, poprostu dekla- 


mując z żydowska polskie wiersze. 
Akt IV (scena sądu i zdrady Juda- 
sza), jako napięcie dramatyczne 
mający być szczytem węzłowym ca- 
łego przedstawienia zrobiony był do- 
brze i żywo, chociaż można było go 
może ująć troszkę mniej groteskowo. 
Dekoracje Śliwińskiego bardzo ład- 
ne — z wyjątkiem odsłony drugiej 
całkowicie chybionej. 
A. Chor. 


R 


ŻYCIE TOWARZYSKIE 


OBIAD U PP. MINISTROSTWA BE- 
CKÓW NA. CZEŚĆ AMBASADORA 
LAROCHE, 

Minister spraw zagranicznych Beck z 
małżonką wydali obiad na cześć opusz- 
czających Warszawę ambasadorostwa 
Laroche. Zaproszeni byli ponadto: pod- 
sekretarz stanu.w Prezydjum Rady Mi- 
nistrów Lechnicki, podsekretarz stanu 
w Min. Komunikacji inż. Bobkowski z 
małżonką, attache wojskowy ambasady 
francuskiej d'Arbonneau z małżonką, 
radca ambasady francuskiej Bressy, at- 
tache morski ambasady francuskiej kpt. 
dArzur z małżonką,nowomianowany po 
set R. P, w Belgradzie Dębicki z mał- 
żonką, dyrektor protokółu dyplomatycz- 
nego M.Ś.Z. hr. Romer z małżonką, dy- 
rektor departamentu w MSZ. Drymmer, 
dyrektor gabinetu ministra Spraw Zagra 
nicznych hr. Łubieński z małżonką, dy- 
rektor departamentu zachodniego MSZ. 
hr. Potocki, pani Prażmowska, doradca 
artystyczny MSZ. Warchałowski, prezes 
Ordyński oraz sekretarz premjera por. 

Szczeniowski, 


OBIAD W POSELSTWIE JUGOSŁO- 
WIAŃSKIEM. 


Poseł jugosłowiański Lazarewicz z 
małżonką wydali obiad, w którym wzię- 
li udział: ambasador turecki Ferit z mał 


żonką, poseł finlandzki Idman, poseł wę, 


gierski Matuszka z małżonką, poseł hisz 
pański Sarrat y. Bonastre, dyrektor des 
partamentu wschodniego w MSZ, min. 
pełnom, Schaetzel, argentyński charge 
d'affaires Caballero z małżonką, radca 
poselstwa jugosłowiańskiego bar, Kul- 
mer z małżonką, referent spraw bałkań 
skich w MSZ. radca hr. Poniński z mał- 
żonką, sekretarz ambasady francuskiej 
hr. de Montferrand z małżonką, pani O- 
strowska, sekretarz ambasady francus- 
kiej bar. de Boissezon, sekretarz posel- 
stwa rumuńskiego Babesz z małżonką i 
sekretarz poselstwa węgierskiego Re- 
nyey z małżonką. 


AMBASADOR TURECKI NA CZEŚĆ 
FRANCUSKIEGO KOLEGI, 


Ambasador. turecki Ferit z małżonką 
wydali obiad na cześć przeniesionego do 
Brukseli ambasadora francuskiego Laro- 
che z małżonką. Obecni byli: ambasa- 
dor amerykański Cudahy, ambasador so 
wiecki Dawtjan, podsekretarz stanu w 
Min. Komunikacji inż. Bobkowski z mał 
żonką, poseł grecki Politis z małżonką, 
i jej siostrą, małżonka posła szwajcar- 
skiego pani Segesser Brunegg, poseł e- 
stoński Markus z małżonką, poseł chiń- 
ski prof, dr. Dżan Siń-haj z małżonką, 
attache wojskowy ambasady amerykań- 
skiej płk. Gilmór z córką, płk. Spałek z 
małżonką, attache lotniczy ambasady 
francuskiej kpt. wicehr. Ponton d' Ame- 
court z małżonką, małżonka attache woj 
skowego poselstwa szwedzkiego pani 
majorowa Laval, radca poselstwa belgij 
skiego Borel de Bitche oraz radca amba 
sady tureckiej Kadri Riza z małżonką, 

Dipi. 


IW pogoni Ku „biegunowi zimna 


Gdzie znajduje się i co to właści- 
wie jest „biegun zimna“? Nie idzie 
nam w tej chwili o jego położenie 
geograficzne na ziemi — czyli o naj 
zimniejsze miejsce na naszym glo- 
„bie: tem miejscem jest, jak to wia- 
domo powszechnie, Wierchojańsk, 
jedno z miast syberyjskich,* gdzie 
temperatura opada do 67 stopni po- 
niżej zera. Ale prawdziwy „biegun 
zimna“ — to t. zw. „absolutne ze- 
ro“, czyli temperatura — 273 st. 
Jest to maximum zimna, czy raczej 
minimum ' ciepła: całkowity brak 
ciepła, j 

„TANIEC“ CZĄSTECZEK 

Dlaczegoż to jednak istnieje wo- 
góle takie minimum, skoro niema 
żadnej granicy w odwrotnym kie- 
runku, skoro my sami potrafimy o- 
trzymać fantastycznie wysokie tem- 
peratury kilku tysięcy stopni, wie- 
my zaś, że we wszechświecie istnie- 
ją temperatury nieporównanie wyż- 
sze. Gazy, znajdujące się na po- 
wierzchni słońca, rozgrzane są do 
6000 stopni, wnętrze zaś gwiazd, 
ma, jak obliczamy, temperaturę do- 
chodzącą do 40 miljonów stopni! 

Fizyka współczesna określa ciepło 
jako ruch cząsteczek. Im większa 
jest szybkość tego ruchu, tem wyż- 
szą temperatura danego ciala. Tak, 
np. przy normalnej temperaturze 
pokojowej cząsteczki materji poru- 
szają się z szybkością 500 metrów 
na sekundę; cząsteczki wspomnia- 
nych wyżej gazów słonecznych ma- 
ją szybkość kilku kilometrów na se- 
kundę, we wnętrzu gwiazd szybkość 
ta dochodzi do 150 kilometrów. Nie- 
ma oczywiście żadnej logicznej przy 
czyny, dlaczegoby szybkość tego ru- 
chu, a więc i wysokość temperatu- 
ry miała mieć kres, dlaczegoby mia- 
ła być ograniczona. I równocześnie 
jest tak samo logicznem i zrozumia- 
łem, iż — idąc w kierunku przeciw- 
nym, ku zmniejszaniu się szybkości 
ruchu cząsteczek, a więc i spadkowi 
temperatury, musimy — i to stosun- 
kowo szybko — dojść do ostatecznej 
granicy, do punktu, w którym ten 
ruch całkowicie ustaje. To właśnie 
jest biegun zimna, absolutne zero, 
czyli 273 stopnie poniżej zera skali 
naszych termometrów Celsjusza i 
Reaumur'a. 

Lecz do tej granicy dochodzi się 


„szybko“ tylko w teorji. W prakty- 
ce dotychczas nie zostało to osiąg- 
nięte, chociaż już od dziesiątków lat 
pracują nad tem uczeni, chociaż już 
od dość dawna znajdują się w po- 
bliżu, ostatnio zaś nawet tuż koło 
niej. ; 
TUŻ KOŁO CELU 
Już przed laty 27 fizyk holender- 
ski Camerlingh-Onnes, skrapłając 
gaz helium, osiągnął temperaturę 
— 269 st. — a więc tylko o 4 sto- 
pnie wyższą, niż absolutne zero. O- 
beenie, po tylu latach nieustannej 
pracy w tym kierunku, udało mu się 
przekroczyć wdół 272 stopnie, mia- 
nowicie przy wyparowywaniu skrop- 
lonego helu pod zmniejszonem ciś- 
nieniem. Jeszcze lepsze rezultaty da- 
ło zastosowanie przy tem |namagne- 
tyzowania i odmagnetyzowania, tak, 
że już tylko 0,6 stopnia dzieliło u- 
czonego od upragnionego celu. Lecz 
tych właśnie 0,6 stopnia nie udało 
mu się dotychczas przezwyciężyć! 
Drugi fizyk, także Holender, Maas 
z Leydy, zaszedł jeszcze dalej: dzię- 
ki jego metodzie można dzisiaj o- 
siągnąć temperaturę, którą od abso- 
lutnego zera dzieli zaledwie ułamek 
tysiącznej części stopnia... 
CZY DOJDZIEMY KIEDYKOL- 
WIEK 
Więc zdawałoby się, że już — już 
„dotykamy“ owego zera, że lada 
dzień stanie się ono naszą „zdoby- 
czą”*. A jednak... Jednak, być może, 
nie stanie się to nietylko wkrótce, 
lecz wogóle nigdy. Tak przynaj- 
mniej twierdzi jeden z najwięk- 
szych współczesnych uczonych, Wal- 
ter Nerst. Nerst twierdzi katego- 
rycznie i dowodzi na podstawie 
skomplikowanych obliczeń, że zero 
absolutne jest praktycznie nie do'o- 
siągnięcia. że możemy się doń zbli: 
żyć prawie zupełnie, lecz nigdy go 
nie otrzymamy. Tak samo, jak się 
owa krzywa matematyczna, zwana 
hyperbola, nieskończenie zbliża do 
osi współrzędnych, lecz nigdy z nią 
się nie zetknie i to właśnie jest tej 
krzywej cechą najbardziej charak- 
terystyczną. Czyżby charakterysty- 


„czną cechą obsolutnęgo zera było to, 


iż się ono nie da osiągnąć czy ra- 
czej, że to będzie możliwe, tak sa- 
mo jak zetknięcie się hyperboli z o- 
sią, jedynie w nieskończoności ?... 


Wczoraj odbyło się pierwsze po- 
siedzenie sądu konkursowego dla 
zbadania projektów regulacji płacu 
Józefa Piłsudskiego. 

~ Zebraniu przewodniczył prezy- 
dent miasta p. Starzyński. Ogółem 
nadesłano siedemdziesiąt kilka pro 
jektów. 


Przed rokiem liczni akwizytorzy 
zgłaszali się do firm żydowskich i 
proponowali ogłoszenia w książce 
p. t. „Ofiary swastyki“. Książkę tę 
miało wydać Zrzeszenie Inwalidów, 
a treść jej miała zobrazować prze- 
śladowania żydów przez hitleryzm. 
Książka, jako propagandowa, mia- 
ła być rozesłana do wszystkich u- 
rzędów. Firmy żydowskie chętnie 
godziły się na anomsy, płacąc na- 
wet ceny znacznie wyższe niż wy- 
nosiły stawki normalne... 

Kiedy broszura ukazała się, wy- 
szło na jaw, że treść jej daleko od- 
biega od szumnych zapowiedzi, że 
jest to tylko komplikacja znanych 


złożyło zażalenia do urzędu śled- 


konkurs na regulację placu Marsz. Piłonigkiego 


rozstrzygnięty będzie go świętach 


Pierwsze posiedzenie poświęcone 
było wyeliminowaniu 11 prac. Wy- 
nik konkursu ogłoszony będzie po 
świętach. Prawdopodobnie w dn. 3 
maja nastapi otwarcie wystawy, na ` 
której będą zgrupowane wszystkie 
nadesłane prace oraz dołączone bę- 
dą prace dawne. 


e 


„Diary swastyki” i... Oszakzóczych atwizyldrów.. 


niku którego ustalono, że za kuli- 
sami imprezy stał baron Marjusz 
Reles-Kraus, znany już dobrze wła 
dzom „niebieski ptak“, a wspólni- 
kiem jego był major Tergazarow. 

Kelles-Krausa aresztowano, rów- 
nież zatrzymano majora Tergazaro- 
wa. 

Wezoraj obydwaj zasiedli ma ła- 
wie oskarżonych. Obronę wnosił 
adw. Stefan Zand. 

Przewód sądowy jednakże nie 
dostarczył dowodów na to, aby wy-. 
dawcy pouczali akwizytorów, aże- 
by dla zachęty klijentów przytacza- 
li nieprawdziwe fakty. Ta okolicz- 
ność miała decydujący wpływ na 
wyrok, który zapadł w późnych go- 
dzinach wieczornych. Sąd uniewin- 


czego. Podjęto dochodzenie, w wy-nił obu oskarżonych. 


Napad bandychKi 


W nocy dn. 14 b. m. około godz. 
28-ej napadło na dom Mieczysława 
Korbina, właściciela dóbr Jurecz- 
kowej, powiatu Dobromil, woj. 
lwowskie, 3-ch uzbrojonych bandy- 
tów. Przechodzący obok domu Pro- 
chil, kierownik miejscowej spół- 
dzielni, chciał ich zatrzymać, wte- 
dy jeden z bandytów strzelił, ra- 
niac go ciężko w głowę. Ranny Pro- 
chil w kilka minut zmarł. Bandyci 
wpadli następnie do mieszkania, 
gdzie był obecny właścicieli i jego ` 


żona oraz kilku domowników. Kor- 
bin rzucił się na jednego z bandy- 
tów, w tym czasie drugi bandyta 
wystrzelił z rewolweru i zranił 
Korbina lekko w głowę. W między- 
czasie żona Korbina wyrwała re- 
wolwer drugiemu bandycie i za- 
częła strzelać. Bandyci uciekli 
przez okno, nie nie zrabowawszy, 
pozostawiając na miejscu czapkę, 
rękawiczki i jeden rewolwer. 

Za bandytami zarządzono pościg. 


„Lataiący szkot” stanął na 42 minuty 


Trojaczki 

Najszybszy pociąg Anglji zwany 

Latającym Szkotem zatrzymany z0- 

stał w tych dniach w drodze na 
czterdzieści dwie minuty. 

W jednym z wagonów „Latają- 


HU FPOCACZCJEA 
cego Szkota” powiła jedna z pa- 
sażerek trojaczki. 

W kika minut po urodzeniu 
dzieci zmarły jednak. Matkę od- 
wieziono do najbliższego szpitala. 


Lo pisze Cammi? 
Wojna czy pokój? — Program van Zeelanda — Pożyczka 
inwestycyjna — Przeciw Interwencjonizmowi 


W ostatnim czasie problemy politycz- 
ne skutecznie rywalizowały na łamach 
prasy z gospodarczemi, Nowa konstytu- 
cja, a zwłaszcza realizacja pierwszego 
jej etapu — t, j. sprawa wyborów do 
ciał ustawodawczych; następnie — wy- 
bory w Gdańsku, które wykażały wzmo 
cnienie elementu polskiego w Wolnem 
Mieście, a ponadto — jak to z zadowo- 
leniem stwierdziła cała niemal nasza 
prasa — które dowiodły, iż presja ora- 
torska i fizyczna, jako środek zgleich- 
schalłowania społeczeństwa gdańskiego 
wś. narodowo - socjalistyczno - hitlerow- 
skiego standartn, zawiodła; wreszcie — 
nieschodząca od wielu już tygodni z łam 
prasy sprawa 

WOJNY I POKOJU 

— sprawa wyścigu zbrojeń, który, dopie 
ro, gdy Niemcy zerwały z metoda taj- 
ności, ukazał się opinji w całym swym 
ogromie, ciążącym na wszystkich in- 
nych dziedzinach i przejawach życia; 
próby polityków zahamowania tego wy- 
ścigu, względnie — zbudowania muru, 
któryby dał światu złudzenie, iż zysku- 
jący na sile potwór wojny jest równie 
mało niebezpieczny, jak tygrys w klatce 
ogrodu zoologicznego; muru papierowe- 
$o — z paktów, rozmów, porozumień, 
toastów; a więc Stresa, echa podróży 
lorda Edena, perspektywy sesji Rady 
Ligi Narodów, etc. 

Nasz przegląd prasy poświęcamy prze 
dewszystkiem zagadnieniom gospodar- 
czym, Dlatego też wykraczające poza ich 
zakres problemy chcieliśmy ująć w je- 
dnem tylko zdaniu. Jest to zdanie przy 
długie; ale zostało w niem zamknięte 


to wszystko, co w początku zeszłego ty-! 


godnia dominowało w prasie, spychając 
na drugi plan zagadnienia ekonomiczne. 

Ktoś, kto po przebudzeniu z paroty- 
godniowego snu, sięśnąłby do  piśm, 
mógłby przez chwilę oddawać się słod- 
kiemu złudzeniu, że kryzys w Polsce mi- 
nął; że owszem, gdzieś tam jeszcze, po- 
za neszemi granicami, kryzys szaleje, 


,święciła tyle miejsca, jak właśnie ostat- 
|nim wydarzeniom w tym kraju — dewa- 
|luacji i planom p. van Zeelanda, 


Z BELGIJSKICH DOŚWIADCZEŃ DE- 
WALUACYJNYCH 


prasa wyciągnęła dwie nauki. Jedna — 
'to zrozumienie zasadniczego znaczenia, 
iaie dla stałości walnty mają momenty 
psychologiczne. Zrozumienie, że w ni- 
jkłości rezerw instytucji emisyjnej, w u- 
| jemnym bilansie handlowym, w niezrów 


| noważonym budżecie kryją się dla sta- 


| jakie w społeczeństwie rodzi zastój eko 


micie sformułowaną przez Gazetę 
Polską, jest to, że polityczno-han- 


|gać tylko kraj, który jest wielkim od- 
biorcą. Jest nim Anglja, która dyktuje 
światu ceny swych towarów i warunki 
ich zbytu; dlatego dewaluacja funta po- 
ciągnęła za sobą nie zwyżkę cen w fun- 
tach, lecz spadek cen w złocie; dlatego 
też W. Brytanja mogła zwiększyć swój 
wywóz, pomimo dewaluacji. Pomi- 
mo — bo Belgja, której udział. w impor- 
| cie światowym jest stosunkowo niewiel- 
| ki, nie może dyktować cen i warunków 
| zbytu swym odbiorcom, lecz oni je dy- 
|ktują. Gdyby wślad za dewaluacją bel- 
gi nie poszedł wzrost cen, to i tak re- 
j presje, cła i kontyngenty uniemożliwi- 
jłyby Bełgji wykorzystanie premji walu- 
towej. 

Doświadczenia belgijskie osłabiły zna- 
one pozycję dewaluacjonistów w in- 


dał zwłaszcza 
wnętrznych w Belgji: dewaluacja okazu- 
je się wątpliwym zabiegiem również z 
punktu widzenia obniżenia kosztów u- 
trzymania, 
Problem cen 
czych w 


jest jednym z zasadni- 


| tegorji niezawodnych: 


| robót 
-wiadomo, również jeden z punktów pro 


| fości waluty mniejsze niebezpieczeń-. 
stwa, niż w deietystycznych nastrojach, | 


nomiczny i brak zaufania do metod wal- | 
ki z tym zastojem, Drugą nauką, znako- | 


|dlowe korzyści z dewaluacji może osią-. 


nych krajach. Gazeta Polska pisze, że | Ly 
socjalistom francuskim dużo do myślenia. Jącą nadzieję zraczraj wygranej obliga- 
fakt wzrostu cen we- | cję. Istotnie, 


prasy, jego zamierzeniem było dopusz- 
czenie do wzrostu cen hurtowych, a o- 
graniczenie wzrostu cen detalicznych, 
aby na tej drodze zwiększyć rentowność 
sę zam Przykłady różnych krajów 

ażą wątpić w skuteczność dyrygowania 
cenami. Mając na widoku przedewszyst- 
kiem ożywienie gospodarstwa p. van Zee 
land ma jednak drugi środek — z ka: 
redukcję obcią- 
żeń publicznych. Jak pisze Czas, 
p: van Zeeland zamierza go zastosować 
w całej rozciągłości: przez dełlację ob- 
ciążeń publicznych urentownić i ożywić 
przemysł. To wysoce popularne i w na- 
szych warunkach hasło; rosnąca sym- 
patja, z jaką nasza opinja odnosi się do 
publicznych, stanowiących, jak 


gramu p. van Zeelanda; niezastosowanie 
przez niego niepopularnej, bo potęgują- 
cej chaos walutowy, metody „elastycz- 
nego pieniądza"; czynniki te sprawiają, 
że nasza opinja nietylko śledzi uważnie 
nowy program belgijski, lecz ustosunko- 
wuje się doń wybitnie przychylnie, Po- 


= prasowych. Kilka firm 


życzki inwestycyjnej jest dla niego do- 
brym interesem; że kupiwszy ją; będzie 
mógł znów zasnąć — dużo spokojniej, 
niż- przedtem, bo z przekonaniem, że 
dobrze ulokował swój kapitał: z pożyt- 
kiem dla siebie i dla gospodarstwa. W 
jednym tylko wypadku sen jego mogły- 
by zakłócać złe zmory; gdyby dia kupie 
nia pożyczki wycofał pieniądze, już ulo- 
kowane w życiu gospodarczem, Mogły- 
by go wówczas nawiedzać zmory tych 
wszystkich, którzy, pisząc o pożyczce 
inwestycyjnej, podkreślają, że spełni 
ona swój cel tylko wtedy, gdy przycią- 
śnie kapitały, leżące bezczynnie. Wśród 
licznych opinij, jakie prasa podaje na 
tle rozpoczętej subskrypcji, ta jest do-. 
minująca. 

Nie wróżylibyśmy również spokojnego 
snu właścicielowi 

WKŁADU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO. 
Nie dlatego, aby groziła mu jakaś stra- 
ta z tego tytułu. Lecz nawet jeśli uloko- 
wał pieniądze w P. K. O. i nawet, jeśli 
nie czytał książki prot. Tennenbauma, | 


dobne: nastroje panują również w Bel- | to słusznym niepokojem mogłaby go na- | 


gji; wskazuje na to najczulszy baro- 
metr — ruch kapitałów; prasa nasza sy- 
śnalizuje ich masowy powrót na rynek 


belgijski. Jedyna przyjemna forma ree- a upośledzaniu przedsiębiorcy — jak 


migracji, 

Więc jakżeż — mógłby zapytać prze- 
budzony z długiego snu czytelnik 
wszystko świetnie się układa „na odcin- 
ku" kryzysu: Belgja, o której parę ty- 
godni temu mówiono, że jest na ostat- 
nich nogach, zdaje się szczęśliwie wy- 
chodzić z opresji; u nas o kryzysie mało 
się pisze, a jeśli się kierować liczbą ar- 
tykułów ekonomicznych i powagą ich 
autorów, można dojść do pocieszającego 
wniosku, że w niedługim już czasie oży- 
wi się produkcja, zmaleje bezrobocie, że 
będziemy jeździć po znakomitych szo- 
sach i pływać po uregulowanych rze- 
kach, mając ponadto w kieszeni (po 
wpłaceniu wszystkich rat), pewna i da- 


O POŻYCZCE INWESTYCYJNEJ 
pisze się najwięcej. Być może, że po 
przeczytaniu szereśu pism różnych od- 
cieni, nasz czytelnik doszedłby do wnio 
sku, że pożyczka nie spowoduje tak ra- 
dykalnych przewrotów w naszem gospo 


| 


| 


pawać rosnąca, a mająca zdaje się źró- | 
dło w tej właśnie książce, fala: przeciw- | 
ko uprzywilejowaniu biernego wkładcyy 


to 
ujmuje Depesza, czy też — jak to 
ujmuje Czas — przeciwko dyspropor | 


cji w traktowaniu kapitału pieniężnego | 
i rzeczowego. Pierwszy — korzysta z 
maksymalnego uprzywilejowania, gdyż o 
jego wzślędy każe zabiegać zapotrzebo- 
wanie kredytowe Państwa; drugi jest 
upośledzany — nieść musi na sobie ca- 
ły ciężar obowiązków i świadczeń pu- 
blicznych. Słusznie pisze „Czas”, iż 


iż 
kapitalizacja pieniężna nie może być u- | 
ważana jako cel sama w sobie, lecz ja- 
ko środek — źródło, z któreśo powsta- 
wać muszą nowe przedsiębiorstwa, no- | 
we.warsztaty pracy; muszą — jeżeli nie 
mamy tkwić wiecznie w zasadniczej, 
charakteryzującej nasze stosunki eko- 
nomiczne i społeczne, dysproporcji mię- 
dzy rosnącą z każdym krokiem podażą 
rąk roboczych a nikłym popytem na 
pracę. Warunkiem powstania tych war- 
sztatów — przekształcenia kapitału pie- 
niężneśo w rzeczowy — jest, zdaniem 
Czasu, stworzenie atrakcyjnych warun- 
ków dla przedsiębiorczości prywatnej. | 


Również Gazeta Polska chce, 


ludności wiejskiej. Autor „Uwag” rozu- 
mie, że warsztaty te same przez się nie 
powstają, lecz, że trzeba mieć: primo — 
pieniądze, a secundo — stworzyć wa- 
runki, aby pieniądze te zostały obróco- 
ne właśnie na rozbudowę aparatu wy- 
twórczego. Laikowi mogłoby się wyda- 
wać, że obu tym warunkom uczynić mo- 
że zadość spełnienie trzeciego — uren= 
townienie produkcji przemysłowej; że 
wtedy przemysł zacznie współdziałać w 
procesie kapitalizacji wewnętrznej, a 
nie, jak to się dzieje obecnie — w pro- 
cesie dekapitalizacji, i że wtedy powsta- 
ną sprzyjające warunki dla nowych lo- 
kat w przemyśle. Tak mogłoby się wy- 
dawać i tak stale piszemy w naszem pi- 
śmie, Gazeta Polska poddaję nasze sta- 
nowisko krytyce, Jej zdaniem rozwój wy 
twórczości przemysłowej zależy z jednej 
strony od przyrostu kapitalizacji pie- 
niężnej, a z drugiej — od stworzenia 
warunków dla swobodnego rozwoju 
przedsiębiorczości prywatnej, Jak stwo- 
rzyć te warunki? 

PRZEZ INTERWENCJĘ, 
odpowiada Gazeta Polska. Metoda wybi 
jania klina klinem — przywracania swo. 
body przez interwencję, a więc przez 
ograniczanie swobody, jakoś nie bardzo 
trafia nam do przekonania. Tem więcej, 
że co, jak co, ale na brak interwencjo- 
nizmu narzekać nie możemy, Gdyby ín- 
terwencjonizm był warunkiem rozwoju 
wytwórczości, bylibyśmy jednym z naj- 
bardziej uprzemysiowionych krajów na 
świecie, 

Interwencjonizm sprzyja istotnie roz- 
wojowi, ale aparatu etatystycznego, Je- 
go ciężar powszechnie jest uważany za 
zasadniczy hamulec rozwoju prywatne- 
géo aparatu wytwórczego. Dopóki przez 
zmniejszenie tego ciężaru nie zostanie 
przywrócona opłacalność produkcji, do- 
póty, pisze Wieczór Warszaw- 
ski, ludzie będą uciekali od własnych 
warsztatów do urzędowych posad. Ucie- 
kać będą od tych warsztatów również 
kapitały, szukając schronu w lokatach 
oszczędnościowych. Pod tym względem 
godzimy się z Gazetą Polską: rozszerza- 
nie zakresu interwencjonizmu istotnie 
sprzyja wzrostowi kapitalizacji pienięż- 
nej. Ale, oczywiście, tylko do czasu; ba 
likwidacja lokat w życiu gospodarczem 
nie może trwać wiecznie. Wydaje się, że, 
kres tego procesu powinien dostrzec 


Zwłaszcza w Belgii. Bo mało było wy-| PROGRAMIE P, VAN ZEELANDA, | 


2 j a darstwie, Natomiast, niewątpliwie, umo aby powstawały nowe warsztat m $. z 'najkró i 
darzeń ekonomicznych, którym prasa po |Jak można wnosić z iniormacyj naszej : a i Aa $ nia prie || (79 8 nalktgtorm nawet wzrokiem. 


cni się w przekonaniu, że nabycie po- | mysłowe, któreby wchłonęły nadmiar 


5 


Porozumienie kontyngentowe polsko-włoskie 
zostanie wkróżce podpisane 
Prowadzone od dwóch tygodni ,dziewać, że jeszcze w ciągu bieżą: 
w Rzymie rozmowy handlowe pol- | cego tygodnia zostanie podpisana z 
sko-włoskie, , dobiegają końca. Jak | Włochami umowa o prowizorjum 

się dowizezjemy, należy się spo- | kontyngentowe. 


1 ŻYCIE GOSPODARCZE 
Zbawienie w wywoezie 


1 


j 


_ (ab.) Przy każdej sposobności 
mówią w Niemczech SIA diee | 
le rządu o nieodzowności powięk- 
szenia eksportu. Przy otwarciu wy- 
stawy samochodowej w Berlinie, 
na targach lipskich, w pruskiej ra- 
dzie państwa gorąco o tem mówił 
minister gospodarki Schacht, i wtó- 
rował mu Goering. Sprawa wywo= 
zu jest kwestją przyszłości gospo- 
darki niemieckiej „ist die 
Schiceksalsfrage' — tak ciągle się 
powtarza. 

Że tak jest, niema czego dowo- 
dzić. Ale jakie są środki zaradcze? 
Jakie są sposoby, które mogą wy- 
wóz zwiększyć ? 

Rząd niemiecki obliczył, że po- 
trzebny dla gospodarki kraju przy- 
wóz (oczywiście, razem z uzbroje- 
niem) powinien wynosić rocznie 
około 4,8 miljarda marek. Gdyby 
przywóz tegoroczny pozostał na 
poziomie pierwszych miesięcy r. b., 
to zabrakłoby w tym roku praduk- 
-tów obcych, niezbędnych dla Nie- 
miec, ma sumę 1,2 miljarda marek. 

Ten niedobór przywozu pokryć 

można tylko wywozem. Ale jak to 
zrobić? 
, Przedewszystkiem, producenci, 
którzy eksportują, mają pierw- 
szeństwo przed innymi w otrzymy- 
waniu dewiz na przywóz Surow- 
ców. 


— 


| 
| 


wym, piwowarskim, sztucznego jed 
wabiu i t. d.). Ale utworzenie kas 
przymusowych ma całym obszarze 
gospodarstwa wywołuje zastrzeże- 
nia nawet w zakneblowanej opinji 
niemieckiej, Nie mówią tam natu- 
ralnie o tem, jako o nowem wkro- 
czeniu władzy administracyjnej w 
dziedzinę gospodarki prywatnej, bo 
jest to już w Niemczech regułą. 
Ale zwracają uwazę, że: 

1) Rola poszczególnych gałęzi w 
eksporcie jest różna. Są takie ro- 
dzaje przemysłu, które mają mały 
rynek wewnętrzny, zaś duży — ze- 
wnętrzny, i przeciwnie; są takie 
dla których rynek zewnętrzny wogó 
te jest bez znaczenia. Obowiązek 
składki nie dla wszystkich powi- 
nien być jednaki. 

2) Zachodzi obawa, że zagrani- 


ca odpowie na to środkami odweto- 
wemi, o ile premjowanie eksportu 
przyjmie rozmiary zarządzenia po- 
wszechnego — dla całego przemy- 
słu niemieckiego. 

3) Obciążenie obrobu wewnętrz- 
nego składką, wynoszącą parę pro- 
cent, wpłynie prawdopodobnie na 
odpowiednią zwyżkę cen krajowych. | pomyślnej 
To znowu z kolei utrudni konku- | żelaznem. 
rencję z zagranicą i wymagać bę: | Według danych prowizorycznych, 
dzie ponownej premji. Wytworzy |zaczerpniętych z zesz. 14 tyg. „Pol- 
się więc koło błędne — aż do pew- |ska Gospodarcza”, produkcja hut- 
nej granicy, poza którą premjowa- | nictwa żelaznego w marcu r. b. 
nie dalsze ustać musi. przedstawiała się następująco (w 

W każdym razie wysiłki niemiec- | tonach — pierwsza liczba w nawia- 
kie zasługują na najbaczniejszą u-;sie oznacza dane za luty r. b., dru- 
wagę. Dotychczas jednak szczegó- |ga — za marzec r. ub.): surówka 
łowy plan powyższych „kas wy-|31.779 (30.427 — 29.628), stal 
równawczych” nie został ostatecz- |80.217 (70.236 — 69.170), wyroby 
|nie wypracowany. walcowniane 61.538 (49.784 


Sytuacja polskiego hutnictwa że- 
laznego w marcu r. b. wykazała 
dalszą poprawę. Jak wiadomo, r. 
1935 rozpoczęty został pod znakiem 
sytuacji w hutnictwie 


Kupiectwo 0 Pożyczce Inwestycyjnej 


W ożywieniu gospodarczem kra- 
ju, w bardzo dużym stopniu zain- 
teresowańe jest kupiectwo, które- 
go obroty wzrastają w stosunku 
do zwiększającej się siły nabyw- 
czej mas pracujących i rozszerza- 
mia się rynku zbytu. Wobec tego, 


szego rynku pracy i rozbudowy urzą- 
dzeń, niezbędnych dła normalnego funk- 
cjonowania życia gospodarczego. 

Sama organizacja Pożyczki Inwestycyj 
nej zawiera elementy atrakcyjne, daje 
bowiem zapewnienie lokaty zarówno sta 
łej, jak i korzystnej. Wyposażenie Po- 
życzki Inwestycyjnej w przywileje, uczy- 
nienie z niej częściowo pożyczki kon- 


czysto gospodarczych, bowiem z jednej 
strony roboty inwestycyjne, prowadzo- 
ne na znacznym obszarze Państwa 
wzmogą poważnie ruch zarówno w prze- 
myśle, jak i w handlu, z drugiej zaś stro- 
ny spodziewać się należy wzrostu zatru- 
dnienia, w którem — należy się spo- 
dziewać — społeczeństwo żydowskie uzy 


f Inwestycyjną również z przesłanek 
Í 


Poprawa w hutnictwie żelaznem 


w HANCHECHH P.D. 


51.599), rury 4.113 (3.674—5.076). 
W porównaniu więc do lutego r. b. 
produkcja surówki wykazuje wzrost 
0 4,1%, stali — o 14,2%, wynobów 
walcownianych o 23,5%, rur — o 
12%. W porównaniu do marca r. 
ub. produkcja surówki wzrosła o 
7%, stali o 16%, wyr. wale. o 19 
proc, natomiast produkcją -rur 
spadła o 20,9%. 

Zaznaczyć należy, że w marcu 
r. b. poważnie wzrosły zamówienia 
prywatne. 


amm r EE a a 


Badanie rentowności 
tptek Ubezpieczalni 
Społecznych 


Po długotrwałych staraniach 
ze strony kół aptekarskich Mini- 
sterstwo Opieki Społecznej powołać 
ma, jak się dowiadujemy, komisję 
mieszaną, której zadaniem będzie 
zbadanie stosunków, panujących w 
aptekach Ubezpieczalni pod kątem 
ich rentowności. Szczegółowym stu- 
djom poddane być mają koszta admi 
nistracyjne i koszta przyrządzania 


że akcja inwestycyjna, sfinanso- | ska również udział. 


wersyjnej, gdyż umożliwia ona zamianę 


obligacyj Pożyczki Narodowej, papieru i zakupu leków. 


wana że źródeł Pożyczki. Inwesty- |OPINJA PREZESA FEDERACJI 1 A ry” w z 
Powtóre, tylko tacy producenci | cyjnej, przyniesie niewątpliwie | ZRZESZEŃ PRZEDSTAWICIELI | iiennego na papier o ordy EPA az sę KONN E aska 
g dy EET A) z Sx Sa $ obdarzenie posiadaczy jej dużemi szan- | przedstawiełele . "Dao w 
otrzymywać mają zamówienia rzą ożywienie gospodarcze kraju, | HANDLOWYCH,S. M. FRIEDEGO. | sami wygrania wysokich premij oraz nad | Izb Prze mysłowo-Handlowych, oraz 


dowe i tylko tacy będą mogli ko- 
rzystać z większych kredytów w 
Reichsbanku, którzy wywóz zwięk- 
szą. 

Potrzecie, mają być utworzone 
„związki eksportowe" albo „kasy 
wyrównawcze”; tem środek ucho- 
dzi za majskuteczniejszy. Wszyst- 
kie gałęzie przemysłu mają wpła- 
cać do tych kas pewien określony 
procent (mówią o 2 proc.) od obro- 
tu na rynku wewnętrznym. 'W* tem 
sposób powstanie fumdusz, który | 
będzie użyty do premjowania wy- 
wozu. Ponieważ obrót-ten wynosi 
rocznie około 50 miljard: m., 2 proce. 
od tej sumy da I miljard marek. 
Do składek na ten fundusz mają 
być pociagnięte także banki, do- 
my handlowe i transportowe. 

Sposób powyższy ma zastąpić | 
premjowanie eksportu za pomocą 
dotychczasowej metody — dozę | 
scrips'ów, sperrmarek i wykupu j 
niemieckich „bonds“, to ostatnia 
metoda bowiem napotyka dzisiaj 
na coraz większe trudności i daje) 
coraz mniejsze wyniki. 

Tego rodzaju kasy dobrowolne 
istnieją już w 9 gałęziach przemy- 
słu niemieckiego (w przemyśle hut- 
niczo - żelaznym i szklanym, sa- 
mochodowym, węglowym, cemento- 


Walne Zśromadzenie 
izby Handlowej Polsko- 
Amerykańskiej 


przedstawiciel ajencji „Iskra“ 
zwrócił się do prezesów trzech 
centralnych organizacyj kupiec- 


— Przed społeczeństwem naszem stoi 
teraz poważne zadanie wchłonięcia Po- 
życzki Inwestycyjnej. Niewątpliwie zo- 
stanie ona ulokowana na rynku z łatwo- 


płatą ponad wartość nominalną w cenie 
wykupu obligacyj . umarzanych — jest 
bardzo szczęśliwem rozwiązaniem orga- 
nizacji tej pożyczki i dobrą zachętą do 


Powszechnego Towarzystwa Farma 
ceutycznego. 


kich z prośbą o wyrażenie swej 0- 
pinji o wpływie, jaki powodzenie 
Pożyczki Inwestycyjnej wywrzeć 
może na obroty w handlu. 
OPINJA PREZESA STOW. KUP- 
CÓW POLSKICH P. BOGUSŁAWA 
HERSEGO. 


— Przed półtora rokiem w okresie 
przygotowawczym do emisji Pożyczki Na 
rodowej, były wśród kupiectwa póważ- 
ne obawy, że ten wielki wysiłek finan- 
sowy społeczeństwa odbije się nieko- 
rzystnie na obrotach handlu. Przewidy- 
wano, że handel odczuje obniżenie o- 
brotów w tym okresie, gdy napływać 
będą raty Pożyczki Narodowej. Mimo 
tego, całe kupiectwo w Polsce ustosun- 
kcwało się do akcji subskrypcyjnej jak- 
najbardziej pozytywnie, w pełnem zrozu 
mieniu wagi celów, dla których Pożycz= 
ka Narodowa żostała ogłoszona. Catko- 
wite powodzenie tej pożyczki pozwoliło 
na stwierdzenie poważnej siły absorb- 
cyjnej. naszego rynku pieniężnego, co 
stwarza dobrą prognozę dla powodzenia 
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej, 

Jeśli jednak o Pożyczce Narodowej, 
której przeznaczeniem było wyrówna- 
nie niedoboru budżetowego, można po* 
wiedzieć, że nie przeszła bez wpływu 
ua obroty w handlu, to odwrotnie — do 
ożywienia obrotów tych w związku z 
realizacją celów Pożyczki Inwestycyj- 
nej — handel przywiązuje duże nadzie- 
je. Nietylko bowiem cele Pożyczki In- 
westycyjnej, jak budowa i ulepszenie 
szlaków komunikacyjnych lądowych i 
wodnych, lub rozbudowa floty handlo- 
wej, spowodują udoskonalenie się wielu 
istotnych elementów dla organizacji i 
tempa handlu polskiego. Ważniejszy bo* 

a; jeszcze dla obrotów w handlu i 
dla całego naszego życia gospodarcze* 


lokowania w niej oszczędności. Skutki 
sfinansowania potrzeb inwestycyjnych z 
sum tej pożyczki będą tak doniosłe, że 
w dobrze zrozumianym interesie całego 
społeczeństwa należy odpowiedzieć na 
wezwanie rządu najwyższym udziałem w 
zapisach. 


ścią, Składa się na to wiele przyczyn. 
Przedewszystkiem cel Pożyczki, przezna 
czonej na poważne inwestycje zawiera 
momenty natury przekonywująco - pr- 
pagandowej, całe zaś społeczeństwo go- 
towe jest energicanie poprzeć wszystkie 
zamierzenia w kierunku ożywienia na- 


Przemysł naftowy a Pożyczka Inwestycyjna 


Związek Polskich Producentów i jaknajusilniejszego poparcia akcji 
Rafinerów Olejów Mineralnych po- subskrypeyjnej 3% Pożyczki Inwe- 
wziął na swem ostatniem posiedze- stycyjnej oraz do ułatwienia w mia- 
niu we Lwowie uchwałę, wzywają- rę możności subskrypcji tej pożycz 
cą zrzeszone przedsiębiorstwa do ki pracownikom. 


Talogło Składki w instytucjach Ubezpieczeń Społecznych 


można spłacać obligacjami Pożyczki Narodowej 

W „Dzienniku Urzędowym Min. | niu omawianego rozporządzenia u- 
Opieki Społecznej” Nr. 4 opubliko- | waża się składki wraz z oprocento- 
wane zostało zarządzenie ministra | waniem zwłoki na rzecz wyżej wy- 
Opieki Społecznej w porozumieniu | mienionych instytucyj, o ile termin 
z ministrem Skarbu, postanawiają- | uiszczenia tych należności upłynął 
ce: : przed dn. 1 stycznia 1984 r. 
$ 1. Zezwala się na przyjmowanie Według $ 3 przyjęcie obligacyj 
aż do odwołania od pracodawców o-| jest dopuszczalne od pierwonabyw- 
bligacyj 6 proc. Pożyczki Narodo- | cy lub osób, które są w posiadaniu 
wej na spłatę zaległych składek na obligacyj 6 proc. Pożyczki Narodo- 
rzecz Zakładu Ubezpieczeń Społecz- | wej, na zasadzie przelewów, doko- 
nych, Ubezpieczalni Krajowej w Po- | nanych za zewoleniem Komisarza 
znaniu i ubezpieczalni społecznych | Generalnego P. N. Według $ 4 kurs 
na zasadach, określonych w dalszych | nabycia obligacyj ustalony został na 
paragrafach omawianego zarządze- | 96 za 100 zł. nominalnej wartości. 


nia. ; Zarządzenie to weszło w życie z 
$ 2. Za zaległe składki w rozumie- ' dn. 20 marca r. b. 


a pm; z NN NN 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja panowała mocniejsza, przy obrotach 
utrzymanych. Kursy dewiz notowano: 
Amsterdam 357,70 (— 25), Berlin 213,40 
(+ 20), Bruksela 89,85 (— 5), Gdańsk 
173.08, Kopenhaga 114,60 (+ 5), Londyn 
25,64 (— 4), Medjolan 44,05 (+ 10), ka- 
bel na Nowy Jórk 5.29.50, Oslo — 129 
(+ 40), Paryż 34,97 {+ 50), Praga 22,15 
(+ 1), Sztokholm 132,40 (+ 5), Zurych 
171,64 (— 3). W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 199.25, szyling austrja- 
cki 100, korona czeska 21,90 (+ 2), frank 
francuski 34,95 (— 3), frank szwajcarski 
171,60 (+ 10), dinary 11.75, funt angiel- 
ski 25.62 (— 4), dolar 5.28,50, dolar zło- 
ty 9,10 (+ 1), rubel złoty 4,71 (+ 2), ru 
bel srebrny 1.72, bilon 0,82 (+ 5). Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 5,26. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym sytuacja bez 
zmian, obroty ograniczone. Notowano: 
Bank Polski 88,25 — 88.50, Węgiel — 13 
(+ 5), Lilpopy 10,95. Drobne tranzakcje 
i z tego powodu nienotowane zawarto 
akcjami: Modrzejowa po 5,30 — 5,15 
(— 15), i Starachowicami po 17, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Na rynku papierów procentowych za- 
równo państwowych jak i prywatnych 
panowała tendencja mocna, Zwiększone 
obroty koncentrowały się koło 7% poż. 
stabilizacyjnej, 4'/:'/6 ziemskich oraz 5'/ 
Warszawy nowych listów. Notowano: 
3% budowlana 45,25 — 45, 4% dolaro- 
wa 53,38 -— 53,25 (+ 25), 5% konwer- 
syjny 66 (— 25), 6% dolarowa — 77,75 
(— 25), 7% stabilizacyjna 65,75—66,50— 
66,13 (- 63), 8% Przemysłu Polskiego 
funtowe 88,25 (+ 25), 4'/20/o ziemskie — 


: być pośredni wpływ ożywie* - 
Odbyło się doroczne walne zgro- go oi ue E tw 0 > 0 dl = 50,25 — 50,63 (+ 88), 4/2% Warszawy 
í A w lu dzied h wytwór- 3 t ENIA o 
madzenie Polsko - Amerykańskiej A t obrotu Zośrodowdać kk Só: rganizacj a ewnictwa 66,38 — 66,13 (+ 15): 50 Warszawy no- 


Izby Handlowej pod przewodnic-! 


twem prezesa Leopolda Kotnow- 
skiego. 

Prezes Kotnowski wygłosił prze- | 
mówienie, charakteryzujące stan 
handlu, przemysłu i finansów w 
U.S.A, szczegółowo omawiając 
wszelkie posunięcia rządu Roose- 
velta. Po wysłuchaniu tego refera- 
tu uchwalono rezolucję, zalecającą 
zawarcie traktatu handlowego mię- 
dzy Polską a Stanami Zjednoczo- 
memi. 

Przedstawione przez Radę spra- 
wozdanie finansowe oraz Sprawo- 
zdanie z działalności w 1934 r. zo- 
stały przyjęte i zatwierdzone przez 
walne zgromadzenie. 

Na zakończenie dokonano wybo- 
rów, w których wyniku prezesem 
został ponownie wybrany p. Ieo- 
pold Kotnowski. Pozatem dokonano 
wyborów 1/3 Rady na następne 
tzylecie: 


życzka Inwestycyjna, Dlatego też na- 
prawdę dobrze zrozumiany interes ca- 
łego gospodarstwa polskiego, a więc i 
handlu polskiego wymaga pełnego po- 
wcdzenia pożyczki. 

OPINJA PREZESA CENTRALI 
ZWIĄZKU KUPCÓW POSŁA W. 

WIŚLICKIEGO. 


Rozpisaną przez rząd 3% Pożyczkę 
Inwestycyjną społeczeństwo powinno po 
witać z całem uznaniem i zrozumieniem 
dla jej istotnych celów, mając na wzglę- 
dzie tę okoliczność, że uzyskane dzię- 
ki niej środki pozwolą ma wzmożenie 
tętna naszego życia gospodarczego, a 
zatem w niemałym stopniu przyczynią 
się do złagodzenia skutków nękającej 
nas depresji, 

Wprowadzenie momentu gry w posta- 
ci losowania, dającego możność wygra- 
nia pokaźnych premij, poza stałem opro- 
centowaniem, jak również sam charak- 
ter papieru, dopuszczonego do wolnego 
obrotu i notowań giełdowych, — przy- 
sporzą niewątpliwie Pożyczce siły atrak- 
cyjnej. 


Należy spodziewać się, że społeczeń-' 


stwo żydowskie, poza momentem natury 
państwowej, wydatnie poprze Pożycz- 


rektor Zakładów Starachowickich. 

Do Zarządu Grupy zostali powo- 
łani: prof. inż. Kazimierz Gierdzie- 
jewski, jako prezes; inż. Józef Zy- 
bert, jako wiceprezes, — jako człon- 
kowie pp. Stanisław Kronenblum, 
inż. Józef Mirowski, inż. Leon Ski- 
biński i jako dyrektor inż. Antoni 
Kamieński. 


W ub. miesiącu odłewnictwo pol- 
skie zorganizowało się w samodzie|l- 
ną Grupę Odlewni przy Polskim 
Związku Przemysłowców Metalo- 
wych. 

Grupa obejmuje swą działalno- 
| ścią odlewnie: a) żeliwa handlowe- 

go, b) żeliwa maszynowego, c) sta- 
| liwa, d) metaliwa, e) kowaliwa. 

W wewnętrznej swej organizacji 

Grupa organizuje terytorjalne od- 

działy, jak również podgrupy i Ko- 

misje fachowe. 

| Grupa dąży do skonsolidowania 
całego odlewnictwa krajowego, tak 
pod względem handlowym, jak rów 
nież pod względem zawodowym, 
produkcyjnym i eksportowym. 

Rada Grupy składa się z 18 człon- 
ków; prezesem Rady jest p. prof. 
Jerzy Buzek, naczelny dyrektor Wę- 
gierskiej Górki, wiceprezesami: ba- 
ron Józef Dangel, dyrektor Huty 
| „Pokój“, i p. Tadeusz Neuman, dy- 


| 


W, okresie pierwszych 2 miesię- 
cy r. b. wywóz towarów polskich 
wyniósł 146,8 milj. zł, z czego 85 
proc. (124,8 milj, zł.) stanowi eks- 
port do krajów europejskich. W po- 
równaniu z analogicznym okresem 
r. b. eksport do Europy spadł o 
przeszło 5 proc. na rzecz eksportu 
na rynki zamorskie. 

Największym odbiorcą towarów 
polskich z pośród krajów pozaeuro- 


we 59,50 — 59,75 (+ 25), 5% Łodzi no- 
we 53 (+ 50), 5% Piotrkowa nowe — 
48.50, 5% Radomia nowe 42,75. Tranzak 
cje drobne i z tego powodu nienotowa- 
ne zawarto: 4%/0 inwestycyjna zwykła — 
104,50 (+ 100), 5% kolejowa 61 (— 25), 
8%0 dillonowska 89 — 89,50, 79% śąska 
dolarowa 71,25, 3% państwowa renta 
ziemska w odcinkach po 500 zł. 75.25, 
5% renta ziemska 65.50, 5%/0 l. z, War- 
szawy stare 68,38 — 68,75, za 79%, war- 
szawską dołarową chciano płacić 69,75. 


Exsport wyroków polskich na rynki zamorskie 


zwiększa się 
pejskich 


są St. Zjednoczone, na: 
stępnie Palestyna, Argentyna, Chi- 
ny, Brazylja, Indje Brytyjskie, Jav 
pomja i Persja. 

Pomimo spadku eksportu do kra 


jów europejskich, do niektórych z 


tych krajów eksport w r. b. wzrósł 


w liczbach bezwzględnych. Do rzę- 


du tych krajów należą: Beleja, 


Czechosławacja, Danja, Finlandja, 


Łotwa i Włochy, 


S 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 


Dolary papierowe 5,28'/: 

Funty (banknoty) .25,62. 

Marki (banknoty) 199. 

Dolary złote 9,10. 
- Ruble złote 4,70. 

Papiery procentowe bez zmiany. 
Stabilizacyjna 66,25. 

5 (8) proc. listy warszawskie 59,50. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbe- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2,875 t, w tem żyta 1,160 
ton, Notowano za 100 klg.: pszenica ja- 
ra czerwona szklista 17 — 17.50, jedno- 
lita 17 — 17.50, zbierana 16 — 16,50, ży- 

, to I st, 13,75 — 14, II st, 13,50-— 13.75, 
owies I st. 15 — 16, II st. 14,25 — 14.75, 
II st. 13,75 — 14.25, jęczmień browarny 
17,50 — 18, II gat. 16 — 16,50, III gat: 
15 — 15.50, 4-ty gat. 14,50 — 15, groch 
polny 23 — 25, Victoria 41 — 45, wyka 
29 — 30, peluszka 29 — 30, seradela -— 
11,50 — 12.50, łubin niebieski 8 — 8,50, 
źółty 9.50*— 10.50, rzepak i rzepik- zi- 
mowy 40 — 41, letni 36,50 — 37.50, sie- 
mie lniane 45 — 46.50, koniczna czerwo 
na surowa 110 — 120, czerwona bez ka- 
ńianki 150 — 165, biała surowa 50—60, 
biała bez kanianki 80 — 105, mak nie- 
bieski 37, — 39, ziemniaki jadalne 3,25— 
3.75, mąka pszenna gat. I—B 30 — 33, 
1—C 28 — %, IED 26 — 28, I—E 24 — 
26, II—B 22 — 24, II—D 21 — 22, IIF 
20 — 21, H—G 19 — %), IIIA 14—15, 
żytnia I gat. do 55% 23 — 24, do.65"/a 
22 — 23, II gat. 15,50 — 16,50, razowa 
16,50 — 17,50, poślednia 13.50 — 14.50, 
otręby pszenne śrube 11,50 — 12, śre- 
dnie 11 — 11,50, miałkie. 11 — 11.50, ży- 
tnie 9.50 — 10, kuchy lniane 17,25 — 
18.25, rzepakowe 12 — 12,50, słoneczni- 
LOWE 18 — 18.50, śruta sojowa 18,50 — 
19, A 


Lrzeszenie | 


„ pmzowników P. K. 0. 
wobec Pożyrzki 
inwestycyjnej À 
Nadžwyczajne Walne Zgromaądzä- 
nie człońków Koła Warszawskiego 
Zrzeszenia Pracowników P.K.O., ad 
byte w dniu 13.1V.1935 r. w lokalu 
własnym przy. ul. Marsząłkowskiej 
Nr; 188, w zrozumieniu; że wspólny 
celowy wysiłek ułatwi ożywięnie ży- 
cia gospodarczezó i złagodzi bezro- 
bocie, panujące wśród rzesz prasko 
cowniczych-— jednomyślnie uchwa- 
la poprzeć wysiłki Rządu, idące w 
tym kieruńku i subskrybować Po-| 
życzkę Inwestycyjna W'wysokości| 
100% poborów: *- Si E 


list do Redakcji 


Otrzymaliśmy pismo freści następu- 
jącej z prośbą o wydrukowanie. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
w poezytnem piśmie Pańskiem kil- 
ku następujących uwag: * za, 

Czyżby sprowadzano do Polski a- 
merykańską mąkę? 

Na myśl tę naprowadził mnie ry- 
sunek i napis, znajdujący Się na 2, 
kilogramowym woreczku z mąką, 
wyłożonym na wystawie jednego ze 
sklepów spożywczych. “ 

Wokoło czerwonej głowy, Indjani- 
na, okolonej pięknym pióropuszem, 
znajduje śię angielski napis: „In- 
diana Patent Flour“ — Best Qua- 
lity; na dolnej części woreczka wi- 
dać powtórzony dyżemi literami „Ia 
diana Patent Flour“ a dopiero na 
samym spodzie mniejszemi literami | 
wypisana jest polska firma. 


Prezydjum Polskiego Związku 
„Wydawców -Bzienników i Czaso- 
pism powzięło następującą uchwa- 
leow sprawie Pożyczki Inweśty- 
cyjnej. 


nistra Skarbu z dnia 28 marca r. b. 
| Ministerstwo Skarbu otworzyło z 
| dniem.10 kwietnia r. b. subskrypcję 
_|3%-ej EPremjowej Pożyczki Inwesty 
cyjnej. Dor gy] 

Pożyczka ta, całkowicie przezna- 
czoną na inwestycje, jest wyrazem 
dążenia Rządu do ożywienią życia 
gospodarczego w Polsce i podjęcia 
walki z klęską bezrobocia. 

Wielkie znaczenie dła Państwa 
Pożyczki Inwestycyjnej zostało zro- 
zumiane przez świadome czynniki 
obywatelskie Państwa, a w pierw- 
szym rzędzie przez prasę polską. 


Małe 


„Ata Pokój 
(órniczo-Hulniczo Spólka Akeyina 


Zarząd Główny: 
Ratowice, ul. Zamkowa Nr. 


Na podstawie rozporządzenia Mie 


przepyszne SZYNECZKE nu świąteczne am, tylko 


= 


skie Zakład] 


Zakład ag: 
Huta „Pokój“ w Nowym Bytomiu 
Huta „Baildon“ w Katowicach 
tomy dolomitu w Tarnowskich Górach 


Uchwała Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 


w sprawie Pożyczki inwestycyjnej 


Wydawcy zrzeszeni w ' Polskim 
Związku Wydawców Dzienników i 


Czasopism, stojąc ma przestrzega- 
nem zawsze przez Związek stanowi- 


sku obywatelskiego obowiązku czyn 


jąc w pełni doniosłą dla gospodar- 


ki państwowej rolę Pożyczki Inwe- 


stycyjnej — od pierwszych dni uka- 


zania się wiadomości o tej pożycz= 


ce samorzutnie goraco ją poparli 
przez swe .wydawnietwa, przyczy- 


niając się wydatnie do wytworzenia 


w społeczeństwie przychylnego na- 
Btroju dla pożyczki. 


Prezydjum Polskiego Związku Wy: czynnego, możliwie najwyższego u- 
dawców Dzienników i. Czasopism! czestnictwa w subskrypcji Pożyczki 
rozważywszy znaczenie tej pożyczki! Inwestycyjnej, a także uczestnictwa 
dla Państwa uchwaliło zwrócić się 
do wszystkich wychodzących w Pol-| administracyjnego. 


sce wydawniętw z apelem, aby w dal 


mitą kiełbasę_polską-i mazurską 


Urocze święto wiosny 
| Sadzenie drzew przez dziatwę szkolną w Warszawie 


nego służenia Państwu oraz ocenia- 


o firmie Mrami ieas 


Las czeka 
na ogiakę calego 


spzłaczeństwa 
W dmu 28 b. m. odbędzie się w, 
całej Połsce t. zw. Święto lasu. 


uświadomienie szerokiego ' ogółu a 
wartości lasu w Polsce i propagan- 


któraby wynikała ze zrozumienia 
powszechnego a nie była utrzymy= 
wana tylko dzięki czujności orga- 
nów leśnych i policji. 

Jesteśmy w błędzie jeśli sądzimy, 
że stan lasów w Polsce jest tego ro- 
dzaju, że nie mu zaszkodzić w więk- 
szym stopniu nie może. Dewastacja 


hektarów powierzchni leśnej. Oczy- 


szeg) czasu dążą do tego, aby ten 


nym, pożądanym kierunku. Jednak- 
że nędza wsi, rabunkowa, bezmyśl- 


czów, a także przekupniów „,polują- 
cych“ z różnej okazji na drzewo i 
drzewka, lekkomyślne obchodzenie 
się z ogniem itp. czynniki wiele 


się do niszczenia drzewostanu. 
Zatem „Święto lasu“, jak o tem 


wadzona jest 
wśród młodzieży, w tej myśli, że z 
czasem wychowamy w Polsce inne 
pokolenie, które inny do spraw lasu 
mieć będzie stosunek. 

Wczoraj z okazji „Święta lasu" 


czasie której interesvjących infor- 
macyj udzielali p.p. główny inspek- 
tor lasów państwowych Rosiński i 
inż. Schabiński. O sprawach tych 
we właściwym czasie napiszemy, 


obszerniej. 
lenie 


szym ciągu prowadziły jak najbar- 
dziej wydatną akcję na rzecz Poży- 
cżki Inwestycyjnej, aby szczegółowo 
oświetlały jej rolę i doniosłość dlą 
Państwa z jednej strony oraz jej ko- 
rzystne i dogodne warunki dla sub- 
skrybentów z drugiej. Pożądanem 
jest wprowadzenie ną okres sub- 
skrypcji pożyczki specjalnej stałej 
rubryki informacyjnej, jak również 
umieszczanie artykułów, podnoszą 
cych znaczenie pożyczki. 

Ponadto Prezydjum Związku wzy 
wa wszystkie przedsiębiorstwa wy* 
dawnicze, działające w Polsce, do 


0 podpa 


wy ogłosił wyrok w toczącym się od 
kilku dni wielkim procesie o podpa- 
lenie fabryki białostockiej „War- 
rant“. Jak wiadomo, straty z powo- 


miljon złotych. 


zał wszystkich oskarżonych o roz- 
myślne podpalenie w celu osiągnię- 
cia premji asekuracyjnej, a miano- 
wicie właścicieli fabryki, właścicieli 


wykonawców planu. 
w niej ich personelu redakcyjnego ij 930 Ape ; 
miewinniający. Sprawa została skie- 
rowana do Sądu Najwyższego, który 
uchylił wyrok sądu drugiej instan- 
cji. 

W dniu wczorajszym Sąd Apela- 
cyjny wydał wyrok, mocą którego 


Okręgowego w Białymstoku. 


„Przewodniczki 
powietrzne” w Japonii 


'(es) Rozwój komunikacji samo= 
lotowej w Japonji stworzył nowy 


Doroczny ten obchód ma na celu 


dę jego ochrony, takiej ochrony, 


w ciągu ubiegłych lat dziesięciu zu=' 
bożyła lasy polskie o 700 miljonów. 


wiście władze państwowe a także 
prywatne organizacje leśne od dłuż- 


proces zahamować i odwrócić w in- 
na gospodarka chłopska, obojętność 
i wandalizm miejskich wycieczkowi-' 
zawsze czynią złego i przyczyniają 


już powiedzieliśmy, jest propagan- 
dą umiłowania lasu i zrozumienia ^“ 
jego wartości. Propaganda ta pro- “™ 
przedewszystkiem 


odbyła się w lokalu Związku Leśni-- 


ków R. P. konferencja prasowa, w 


"W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- É 


du pożaru miały wynieść przeszło . 


Sąd Okręgowy w Białymstoku ska- 


złożonego na składzie towaru, oraz - 


Sąd Apelacyjny wydał wyrok u- 


zatwierdzono wyrok skazujący Sądu 


Zwróciłem się po informacje do 
sfer zainteresowanych i- okazuje 
się, że choć wspomniany rysunek'i 
angielski napis naśladują identycz- 
nie znaną amerykańską markę -— 
jednakże widziane przezemnie wo- 
reczki nie mają z tą mąką nic wspól 
nego!!! À Sw S 

A przecięż w rzeczywistości pol- 
ską mąka uważana jest za jedną z 
najlepszych na świecie. Przecież na 
wet tak wymagający konsumenci 
jak Anglicy, sprowadzają naszą 
mąkę, 

Więc dlaczegóż wstydzić się pol- 
skich wyrobów ? — Czy nie należa- 
łoby raczej dumnie podkreślać, że 
towar jest polskiej produkcji — tak 
jak to czynią na całym świecie pań- 
stwa o wysokiej tradycji przemy- 
słowej — jak Francja z napisem 
„Made in France", czy też Anglja, 
wymagająca przy każdej okazji je- 
dynie i tylko „British Goods*!!!. 

. ` Stały Czytelnik. 
(Nazwisko znane redakcji) 


|wające wesołe piosenki. ` 


(ar.) W. dniu wczorajszym dzie- do zgromadzonych z 18-tu szkół 
ciarnia ze szkół powszechnych w powszechnych dzieci,- przemawiał 
Warszawie miała niebylejaką ucie- z balkonu dyrektor wydziału o- 
chę, obchodziła bowiem niezwykłe | światy i kultury zarządu miejskie- 
święto — święto wiosny. | go p. Biłek. Dzieciarnia stała z pod- 

W kilkunastu punktach Warsza- |niesionemi w górę głowami, wle- 
wy: na Emilji Plater, Królewskiej, |piając oczy w balkon. 
Wilanowskiej, Karowej, Wybrzeżu | Dyrektor Biłek mówił dzieciom, 
że prezydent miasta pragnąc jak- 


Kościuszkowskiem, na  Opaczew- 
skiej, w ogrodzie Krasińskich, na|najbardziej związać młodzież z jej 
modzinnem miastem, pomóc jej 


Woli, Żoliborzu, Pradze, Grocho- 
wie i w Sielcach w godzinach ran- | przyczynić się do pięftnego wyglą- 
nych zaroiło się od dziatwy, która | du tego miasta, ofiarował pewna 
czwórkami, czy parami, z chorąg- | ilość drzew, które dzieci same “za- 
wiami szkolnemi i transparentami, ‘sadzą na ulicach Warszawy i będą 
niejednokrotnie z własną szkolną |miały obowiązek niemi się opieko- 
orkiestrą raźno maszerowała na | wać. „Niech przez to symboliczne 
wyznaczońe sobie punkty, | zasadzenie drzew zwiększy się mi- 
: Roześmianę, błyszczące oczy, za- łość wasza do rodzinnego miasta, a 
rumienione radością policzki świa również i do tego co jest najpięk- 
czyły wyrmmownie o nastroju dzieci, |niejsże, do przyrody“ — zakończył. 
Z mmaleńkich gardziołek płynęły| A potem zaczęło się zasadzanie 
dźwięczne, słabiutkie głosiki, Śpie- | drzew, Dzieci, zarówno chłopey, jak 
i dziewczęta, zaczęły się tłoczyć, 
porywały za łopaty i szpadle, któ- 
rych trzony; niejednokrotnie je 


"Główna uroczystość mozpoczęła 
się na uliey Emilji Plater, gdżie 


w uprzednio wykopane już dołki. 
Nieprzyzwyczajonym do takiej 


pracy, w promieniach słońca, pot 
zrosił obficie czoła, ale zadowolo- 


ne, promienne miny świadczyły 
majwymowniej, że taki trud — to 
fraszką, że nie czują prawie zmę- 
czenia, i że łopaty nie oddałyby za 
*nic.... 

W innych punktach miasta wszę* 
dzie było to samo. W ogrodzie Kra- 
sińskim może najswobodniej, bo 
dzieci miały przestrzeń i nie mu 
siaty uważać ną auta i dorożki, 

Ogółem zasadziła wczoraj dzia- 
„twa tysiące drzew  jesionowych. 
Każde drzewo ma tabliczkę z napi- 
sem objaśniającym która szkoła się 
niem opiekuje. Bo przecież na sa- 

|mem tylko zasadzeniu praca dzieci 

się mie skończyła. Będą one pilno- 
wać „swego“ drzewka, pielęgnować 
je i podlewąśą 


przewyższały i z niesłychanym za- 
pałem zaczęły wkopywać drzewa 


pacja w Japonji właśnie poszłą 
wprost w rekordowem tempie. 
Nowy ten zawód, dla którego w 
języku polskim trudno dobrać inną 
nazwę miż „przewodniczki powie 
trzne“ polega na tem, że panie te 
towarzyszą cudzoziemcom w ich 
lotach nad Japonją, tłumacząc im 
i objaśniając osobliwości krajobra- 


zu, nad którym samolot przelatuje. - 


Młode te osoby znać muszą języ 
ki europejskie i przejść muszą 
przez specjalny gentlemański kura 
pilotażu. > 

To jeszcze jednak mie wszystko. 
„Przewodniczki powietrzne“ muszą 


"mać się na ratownictwie, składają 
specjalny egzamin z geografji Ja- - 


ponji, muszą doskonale orjentować 
się w sprawach przemysłu japoń- 
skiego i muszą mieć dar wymowy, 
tak aby wszystkie dziedziny życia 
japońskiego „widoczne z okien kam 
biny samolotu umieć przystępnie 
wyjaśnić i wyżłomaczyć, 


zawód dla kobiet, których emancy- < 
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poleca po cenach konkuren- 
cyjnych skład żelaza 


Antoni 


UNISZEWSKI 


È w PIOTRKOWIE 
3. EASES Rynek Trybunalski 7, tel. 10-02 
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Wspaniały e Religijny 


w Piotrkowie 


Zasłużony dla kultury śpie- 
waczej Trybunalskiego Grodu 
chór „Lira” przy współudziale 
zawsze chętnej na wzniosłe ce- 
le orkiestry 25 p. p. porwał 
się na wielką rzecz zorganizo- 
wania wspaniałego koncertu reli- 
gijnego w sali Kilińskiego. Pro- 
gram zawierał najwybitniejsze 
utwory słynnych kompozytorów 
i stał na ogromnie wysokim 
poziomie artystycznym. 

Zagaił gorący protektor chóru 

„Lira” ks. kanonik Jeliński, 
stwierdzając, i iż ten śmiały zryw 
grona oddanych sztuce amato- 
rów=artystów jest godny wszel- 
kiej pochwały i krytyka nie- 
wątpliwie zrozumie ich szla- 
chetną intencję, a społeczeń- 
stwo tę żmudną pracę należy- 
cie oceni. 

Olbrzymie zasługi tego uda- 
nego ze wszech miar koncertu, 
którego nie powstydziłaby się 
Filkarmonja warszawska, przy- 
pisać należy niezmordowanemu 
zawsze dyrygientowi, naszemu 
p. dyr. |]. Wł. Celejowskiemu, 
temu wszechstronnie uzdolnio- 
nemu profesorowi śpiewu i mu- 
zyki przynoszącemu prawdziwą 
chlubę dla!m.Piotrkowa. 

W koncercie niedzielnym 
wzięła też udział wybitna so- 
listka p.ZofjajMartyszusowa,mał- 
żonka konsula polskiego w Ber- 
linie, która znana jest z wy- 
stępów w Paryskiem Radjo. 

Pani Martyszusowa odśpie- 
wała znakomitą pieśń Rossi- 
niego Stabat Mater. Spiewacz- 
ka ta znana również w Piotr- 
kowie dysponuje wysoką skalą 
głosową, ujmującą tonacją i 
subtelnem wykonaniem najtrud- 
niejszych arji. 

Z pośród zespołu chóralnego 
na wybitne wyróżnienie zasłu- 
guje bas p. radcy Walczykow= |: 
skiego. Jest to śpiewak napraw- 
dę wysokiej miary. W chórze 
wybija się na plan pierwszy i 
posiada tak bogatą wibrację 
głosową, jakiej mu każdy śpie- 
wak operowy pozazdrościć mo- 
że. W tej kategorji dodatnio 
sekundowali p. Walczykowskie- 
mu i inni barytoni, jak p. prof. 


| Sawicki, mgr. Błotnicki, mgr. 
Dębowski i p. Nawrocki. Z te- 
norów pierwszych najlepiej 
wypadli: p. dyr. Wł Ry- 
biński, gorący miłośnik chóru, 
st. przod. Derczyński, p. Wa- 
lecki i p. Sommer. Słabiej wy- 
padł p. Łączyński, którego jed- 
nak dobry głos w partjach 
wyższych przechodził w chryp- 
kę i wskutek czego wyraźnie 
się odcinał od reszty zespołu. 

Z tenorów Il wyróżnić na- 
leży piękne głosy p. Stanisła- 
wa i Czesława braci Cieciurów 
i p. Witkowskiego. 


Osobne wyrazy uznania na- 
leży się orkiestrze 25 p.p. tak 
smyczkowej jak i dętej. Muzy- 
ka, jaką zarówno w akompan- 
jamencie p. dyr. Celejowskiego 
jak pod batutą dzielnego ka- 
pelmistrza por. Skonieczki sły- 
szeliśmy, imponowała znako- 
mitem zgraniem, bogatą wni- 
kliwością tonów i odczuciem 
kompozycyj. 

Licznie zgromadzona elita 
społeczeństwa Piotrkowskiego 
serdecznymi brawami nagrodzi- 
ła za trudy i owocne wysiłki 
tych kilkudziesięciu społeczni- 
ków i filantropów, którzy po- 
święcają swój drogi czas i zdro- 
wie dla szczytnej misji niesie- 
nia pomocy najbiedniejszym 
miasta Piotrkowa. 

Najwyższe słowa uznania po- 
płyną niewątpliwie ze serc ob- 
darowanych skierowane do mi- 
strzowskiej spiewaczki p. Mar- 
tyszusowej, ofiarnego i mrów- 
czo pracowitego dyr. Celejo- 
wskiego, znakomitego kapelmi- 
strza por. Skonieczki oraz ca- 
łego zespołu śpiewaczego chó- 
TU „ŁAW: 


MAJĄTEK BEŁZATKA: 
TELEFON _12- 19 


posiada do adedychi wio- 
RA róże,brzoskwirie, mo- 
rele, krzewy ozdobne, wszel- 
kie byliny i dalje w pier- 

wszorzędnych gatunkach 


HELENA MACK, ROBERT ARMSTRONG i 23- METROWA MAŁPA w FILMIE P. T. Początek o g. 5 p.p. 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


Osnuty na tle fantastycznej przygody poszukiwaczy tajemniczych skarbów | Tygodnik aktualności 


OKOCIMSKIE 


Marcowe, Polski Pilzner;, 
Eksportowe i Porter 
Do nabycia w handlach win i wódek, restau- 
racjach i Piwiarniach. 
Zamówienia przyjmuje Reprezentacja Browaru „OKOCIMSKIEGO0* 
w Piotrkowie ul. Starowarszawska 33, telefon 14-97. 


Usprawnienie przy 


nadawaniu poczty w Piotr- 
kowie 


Onegdaj podaliśmy uwagę 
naszych czytelników w sprawie 
nadawania korespodencji po 
godzinie 15-ejj w którym to 
czasie napływ poczty jest szcze- 
gólnie wielki. 


Dowiadujemy się, że Pan 
Naczelnik Babicki, prze- 
widując, iż niedogodność ta mo- 
że wywałać pewne komplikacje 
wydał już zarządzenia, ażeby 
w czasie od 15-ej do 18-ej ko- 
respodencję poleconą i naby- 
wać znaczki pocztowe można 
było codziennie bez żadnych do- 
datkowych dopłat, w okienku 


'| telefonu i telegrafu na I piętrze, 


gdzie dotychczas po godzinach | 7 
urzędowych za dopłatą 30 gr 
przyjmowane są listy polecone. 


Dzięki więc tem zarządze- 


PUSIEDZENIE 


i Rady Miejskiej 


Odbędzie się dnia 16 b. .m. 
(wtorek o godz. 19 min. 30 z 
następującym porządkiem dzien- | =S= 
nym: 

1) odczytanie protokółu, 

2) zmiana. statutu podatków 
od psów, 

3) zmiana 
hotelowego, 

4) skasowanie etatu referenta 
kontroli gospodarki Miejskiej, 

5) budżet na rok 1035/36, 

6) wnioski i interpelacje. 

Prezydent Miasta 
(—) St. Fiszer 


Nie 6:1 a 2:1 


We wczorajszym sprawozda- 
niu sportowem z meczów pił- 
karskich o mistrzostwo Podo- 
kręgu Tomaszowskiego podali- 
śmy na podstawie mylnie otrzy- 
manej informacji, że M S 
(Moszczenica) przegrał w sto- 
sunku 6:1 z K. K. S. Koluszki. 
Oto dowiadujemy się, że prze- 
bieg spotkania wyglądał zu- 
pełnie inaczej i KKS wygrał 
tam zaledwie w stosunku 2:1. 

Tabela po niedzielnych spot- 
kaniach przedstawia się jak na- 


stępuje: 
1) Consordj 7 gier 12 pkt. st. br. R 


statutu podatku 


2) K To 2, BET s 

3) Decija NAIT : 4 15:18 

5) Ruch 6,4% IA: „ IZR 
yr 452 S a s 5:9 

SER SHE 02 3 311 
Hakoah 6 „ 2 , w 8:28 


niom dział nadawania korespo- 
denje jest zupełnie usprawniony. 


Restauracja 


„BIAŁY BAR” 


SŁOWACKIEGO 23, Tel. 13-33 


Wyborowe Wina krajo- 

we i zagraniczne, konia- 

ki, likiery, wódki gatun- 

kowe najprzedniejszych 
* firm. 


OBSŁUGA SZYBKA i BARDZO 


POLECA NA ŚWIĘTA 


KUCHNIA wydaje smaczne obiady z 3 dań na świe- 
m jem maśle 90 gr., kolacje z 2 dań 80 gr. 


| amo 
—— 
ach 


Wino i miód x beczki na 
litry od zł 2.50 litr spi- 
rytus i wódka po cenach 
ściśle monopołowych. 


SOLIDNA! 


PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA TELEFONICZNIE 
NA DOSTARCZANIE TOWARU DO DOMÓW. 


SKLEP KOLONJALNY i 


STRZELCA 


Piotrków, Słowackiego 12 
POLECA NA SWIĘTA: 


WINA OWOCOWE w b. dużym wyborze, wszelkie przy- 
prawy do ciast, owoce krajowe i południowe, baranki, 
zające, jaja czekoladowe i i z cukru; oraz wielki wybór słody- 


czy najprzedniejszych fabryk, 


chsa, Piaseckiego i innych—po cenach b. przystępnych!!! 


DELIKATESÓW 


jak: Fruzińskiego, Wedla, Fu- 


BARANKI cukrowe i czekoladowe 


JAJKA czekoladowe 
TORTY, mazurki 
FIGURKI czekoladowe 
CIASTA 


Marmeladki, czekoladki i karmelki wszelkiego ro- 
dzaju poleca Wytwórnia cukrów i czekolady 


FELIKSA TENSZERTA 


„ZŁOTY UL” — Sieradzka 2, Piłsudskiego 58 
Słowackiego 26. 


Na świeta 


najlepiej kupić w znanym z solidności 
ładzie win, wódek i likierów 


ZYGMUNTA 


Banaszewskiego 


Pl. KOSCIUSZKI 6, tel. 10-12 
tamże do nabycia wszelkie towary 
kolonjalne, owoce, cukry w róż- 
nych gatunkach, ryby, drób i spe- 

cjalne wędliny 
TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA 
Przy większych pode z sponjalny rabat 


TYLKO KILKA DNI w PIOTRKOWIE 
Przejazdem zatrzymał się 


w hotelu „SAVOY” ul. Stowackiego 22 
telefon 13-44 


PSYCHO- GRAFOLOG i TELFPATA 


ROBERT IRWING 


który obdarzony ŚW AETS jasnowidza, 


żdego człowieka 
teraźniejszość 


wprawia w podziw 
odgadując: przeszłość, 

i przyszłość. 
Przepowiada co go oczekuje i czego ma się 
wystrzegać, Wskazuje jak się pozbyć złych 
nałogów i przyzwyczajeń. Określa charakter, 
zdolności, wady i choroby. Mówi o stratach, 
sprawach sądowych, podróży i t. p. Odgaduje 
imię, nazwisko i jaką kto ma gotówkę w kie- 
szeni. Daje porady w sprawach małżeńskich, 
handlowych i sądowych, rozwiązuje wszelkie 

zawikłane sprawy życiowe. 

Chcąc dowiedzieć się danych o osobie zain- 
teresowanej, należy przynieść jej pismo lùb 


fotografję. 
UWAGA: Pokdzuję w krysztale osoby zain- 
teresowane. — Wieloletnia „praktyka. — Bez- 


względna dyskrecja. 
eny przystępne. — Przyjęcia od godz, 9 — 2 
d3 wieczór. Proszę nie porównywać 
mnie ze zwykłymi nieukami, gdyż przepo- 
wiednie moje polegają na ścisłej A na- 
ukowej. — — Baczność! hotel „SAVOY” 


W PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ, ŻE 


„brukowanie dalej Aleji 3-go Maja nie» 
udałym systemem Hałasa wywołuje zdzi- 
wienie i oburzenie mieszkańców tej najele- 
gantszej arterji miasta. 

Dotąd jedynie Aleja 3-go Maja wol- 
na była od kurzu zato teraz teren „Sa 
hary widać chcą ojcowie miasta rozsze- 
rzyć i na pozostałe dzielnice. 


ZA ZŁOTĄ KOTARĄ 


Romans z wojny polsko-bolszewickiej 


— Zobaczymy. 

— Dobrze, zobaczymy. 

Pogrążył się w kontemplowaniu sma- 
ku starki, Pani Zula umilkła, ja zaś, któ- 
ry tylko się tej rozmowie przysłuchiwa- 
łem, byłem rad, że się zakończyła. Wolał- 
bym mówić z nią o czem. innem. 

Zaręba jednak wpadł już w nastrój 
sarkastyczno-filozoficzny. 

— Wy wsżyscy żyjecie tylko złu- 
dzeniem — podjął na nowo. — Jak mo- 
tyle, z kwiatka na kwiatek. Bez myśli o 
tem, jaki to ma sens. Wmawiacie w sie- 
bie chwilowy własny nastrój, a potem 
tworzycie tragedje wyobraźni. Popatrzcie 
sią na tych tańczących. Czego oni chcą, 
za czem gonią? Oszukuję się wciąż w do- 
brej wierze, mówią o czem innem, robią 
co innego, a o czem innem myślą. Łudzą 
się i mamią, męczą wzajemnie i nazywa- 
ją to zabawą. Czem się bawią? 

— Złudzeniem. 

— Ma pani rację, bo też złudzenie 
to jak złota mgła, wśród której nie wi- 
dać dalej, niż na jeden krok. Wokół wi- 
ruje tylko złoty pył, drgający, migotliwy, 
który cię otacza, jak fałdzista, olbrzymia 
kotara, Wszystko ci jedno, co jest poza 
nią. Zyjesz wytworem własnej wyobraźni 
i jesteś szczęśliwy, jeśli wyobraźnia twa 
snuje obrazy szczęścia. Lecz jeżeli nagle 
złota mgła opadnie, kotara się rozsunie— 
złudzenie pierzchnie? Katastrofa, trage- 
dja. — Tragedja zawiedzionej wyobraźni. 
Więc? 

— Czy ja wiem? Ja nie daję rad ni- 
komu, tylko robię obserwacje. Zyję tylko 
najbliższem otoczeniem, biorę, co się da, 
co niesie chwila. Poza złotą kotarą mgły 
nie zaglądam, bo myślę, że jeśli może 
poza nią kryć się wejście do raju, to rów- 
nie dobrze mogę tam znaleźć puszkę Pan- 
doty. 


(dalszy ciąg nastąpi) 


Radio 
ŚRODA, 17 kwietnia. 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 715 
Dziennik poranny, 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne, 8.00 
Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12:03 Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.05 Koncert 
z płyt, 12,50 Chwilka dla kobiet. 12,53. 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert z 
Wilna. 13.25 Płyty. 13.50 Wiadomości go- 
spodarcze. 15.45 Koncert małej orkiestry 
P.R. 16.30 Odczyt dla kobiet, 16.45 
Płyty. 17.00 , „Polityka państw kz i 
skich po wojnie" — wyśł. prof. Jan Dą- 
browski. 17.15 Koncert wokalny. 17.50 
„Książka i wiedza”. 18,00 Recital orga- 
nowy w wyk. Wład. Kalinowskiego. 
18.15 Wesoły skecz, 18.30 Skrzynka tech 
niczna. 18.40 Życie kulturalne i artysty- 
czne stolicy. 18.45 Płyty. 19.15 Pogadan- 
ka rolnicza. 19,25 Wiadomości sportowe. 
19.35 Pieśni w wyk. Heleny Weybergo- 
wej. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Fragment operowy. 20.15 Audycja lite- 
racka ze Ewowa. 20.45 Dziennik wieczor 
ny. 2055 „Jak pracujemy i żyjemy w 
Polsce". 21,60 Koncert Chopinowski w 
wyk. Leopolda Muenzera. 21.30 Odczyt 
w języku angielskim „Puszcza białowie* 
ska" — wygl. dr. Mieczysław Jarosław- 
ski, 21.40 Koncert. 22.20 Koncert rekla- 
mowy: 22.35 Koncert salonowy z. płyt. 
23.00 Wiad. meteor, 23.05 D, c. muzyki 
salonowej z płyt. 23.30 „Wszystkie na- 
sze dzienne sprawy”. 


CZWARTEK, 18 kwietnia. 


6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,36, 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15, 
Dziennik poranny: 7,25 Dalszy: ciąg mu- 
dj z płyt. 7,50 „Wskazówki praktycz- 

8,00 Audycja dla szkół 11,57 Sy- 
sna czasu. 1200 Hejnał z Krakowa. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 12,05 
12.05 Audycja dla dzieci. 12,30 Muzyka 
religijna. 13,00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
Dziennik południowy. 13.15 Koncert mu- 
zyki sałonowej. 13,45 „Z rynku pracy”. 
13.50 Wiadomości gospodarcze. 15.45, 
płyty. 16.00 Koncert religijny z Kato- 
wic. 16.30 Pogadanka w języku francu- 
skim. 16.45 Pieśni kościelne i motety 
wielkopostne w wykonaniu Chóru Małe 
go Seminarjum Ks. Ks. Misjonarzy w 
Krakowie. 17.00 „Serce przemawia” 
reportaż z Kliniki Chorób Wewnętrznych 
U. J. przeprowadzi dr. Jan Wałkowski. 
Tr. z Krakowa. 17.15 Audycja słuchowi- 
skowa dokoła Parsifala p. t. „Legenda 
Wielkiego Piątku” — Jerzego Machnic= 
kiego. 17,50 Poradnik sportowy. 18,00 
Pieśni religijne w wykonaniu Tadeusza 
Łuczają (bas). 18.15 Szkic literacki. 18.30 
Skrzynka. ogólna. 18.45 Koncert rekla- 
mowy. 19.00 Płyty. 19.15 Wiad, rolnicze. 
19.25 Wiad, sportowe. 19.35 Utwory for- 
tepianowe Stanisława Nawrockiego w 
wykonaniu Kompozytora.: 19.50 Feljeton 
aktualny. 2000 „Dokąd jechać w świę- 
ta?', 20.15 Omówienie programu kon- 
certu. 20.20 Transmisja z Filharmonii 
Warszawskiej. 23,00 Wiad. meteor. 23.05 
Muzyka salonowa w wykonaniu ork. M. 
Webera (płyty), 23,30 Rozmowy z angiel- 
skimi słuchaczami — przeprowadzi P- 
Tadeusz. Ordon. 23. 45 Wszystkie nasze 
dzienne sprawy”. 


D , 
Te 


Zorganizowanym | przygo- 
towanym do obrony przeciw- 
lotniczo-gazowej nic. grozić 
nie będzie—Zapisujcie się na 
członków LOPP! 


a- | miał powiedzieć, 


( zśowiel — 
Dziwny przypadek choroby nieznanej medycynie 


(es) Świat lekarski New Yorku 
zaalarmóowany został niezwykłym 
zupełnie wypadkiem. 

Kilka lat temu spadł z drabiny 
niejaki Jerzy Bocklet, tapicer-deko- 
rator. Po upadku nie było żadnych 
widocznych na ciele obrażeń, Boc- 
klet skarżył się jednak na dotkliwy 
ból w ramieniu. Po kilku miesią- 
cach zauważono, że ramię to urosło 


o parę centymetrów. Nieszczęśliwy 
zaczął się leczyć, ale ramię wciąż 
rosło. 


W międzyczasie zaczęły Bockleta 
trapić uporczywe bóle „krzyżowe, 
przyczem niemal z każdym tygod- 
niem nieszczęśliwy tracił na wadze 


Siwy Dom Jucm 


cudem uumikmeaął Smierci 


W malem miasteczku niemieckiem 
znamy był ze swojego dziwacznego 
trybu życia, miejscowy aptekarz 
60-letni Hermann Grónert. 

Grónert całemi dniami nie wy- 
chodził z domu. Koło godziny dwu- 
nastej w nocy szedł jednak na 


spacer, z którego wracał dopiero 
laad ramem, 
Całe miasteczko. interesowało 


i Się ogromnie temi wycieczkami sta- 

„ruszka, ale nikt nigdy nie nie u~ 
co starzec pod- 
czas tych samotnych wędrówek 
robi, 


W dniu 22-ym marca rozpoczęto 
w Berlinie systematyczne nadawa- 
nie filmów drogą telewizji. Dotych- 
czasowe rezultaty tego nie spełniły 
wprawdzie żywionych nadziei, ja- 
kie mieli niektórzy, nic w tem jed- 
nak niema dziwnego, bowism pu- 
bliczność naogół wyobrażała sobie 
znacznie więcej, niż to, co jej ze 
sfer miarodajnych obiecano, 

Przedewszystkiem więc niema 
narazie jeszcze mowy o tem, aby 
szersze sfery ludności mogły ko- 
rzystać z tego wynalazku. Zasięg 
telewiżyjnych aparatów  madaw- 
czych wynosi zaledwie 50 km.; a 
paratów odbiorczych jest jeszcze 
bardzo mało, repertuar zaś ograni- 
czony jest ze względu na to, iż moż- 
na nadawać tylko pewien typ fil- 
mów, takie miamowicie, które mają 
25 zmian obrazkowych na sekundę. 

Pomimo to jednak już dzisiaj o- 
kazało się możliwem rozszerzyć 
programy przez nadawanie obra- 
zów nietylko. filmowych, lecz rów- 
nież i bezpośrednich scen z życia. 


i... łurczył się, stawał się coraz 
mniejszy. 

Powoli zaczęło się całe ciało nie- 
szczęśliwego dziwnie deformować. 
Glowa urosła mu do nieproporcjo- 
nałnych zupełnie rozmiarów, szyja 
zaczęła się kurczyć, nogi przybrały 
kształt " kabłąkowaty, a ramiona 
wciąż wydłużały się ku dołowi: 

Dziś wygląda nieszczęśliwy tapi- 
cer raczej... jak małpa. Budowa cia- 
ła przypomina zupełnie orangutan- 
ga. Przyczem charakter tego czło- 
wieka zmienił się również zupełnie. 
Kiedyś dobroduszny i wesoły, dziś 
jest ponury, złośliwy, nieufny. 

Lekarze, którzy ną tę dziwną cho- 


W tych dniach zamełdował jed- 
mak jeden Z mieszkańców miastecz- 
ka w sądzie, że starzec wywabiał z 
mieszkania jego dwumastoletnią 
córeczkę i dopuszczał się na niej 
czynów niemoralnych. 

W sślad. za tą skargą zaczęły na- 
pływać inne. I tak złożono w ciągu 
kilku tygodni kilkanaście skarg 
o alimenty i tyleż o zniewolenie. 

Okazało się, że siwy Don Juan 
już od kilku lat „sieje zgorszenie” 
w miasteczku. Skargi te dotych- 
czas nie dotarły do władz, bo 
Grónert teroryzował swoje ofiary i 


Berliaskie rezultaty telewizji 


Nie jest to wprawdzie wynalazek 
nowy, lecz jeszcze niedawno był 
om technicznie zbyt mało udosko- 
nalony na to, aby go stosować na 
szerszą skalę, Dlatego takie sceny 
wpierw filmowano, następnie do- 
piero podając je publiczności z fil- 


„Najwiekszy“ i „najdroższy“ na świecie 


Gdzie zbudowano ten. największy 
i najsilniejszy głośnik? Oczywiście, 
w Stanach Zjednoczonych! Tam 
przecież mają ciągle monopol na 
wszystko „największe na świecie!” 

I ten głośnik istotnie jest impo- 
nujący — jego motor, wysoki na 
120 em, i membrana 0 metrowej 
średnicy wzmacniają głos tak zna- 
cznie, że zwykłą ludzką mowę sły- 
chać w odległości kilku kilome- 
trów. Ma być on podobno specjal- 
nie używany do sygnalizacji alar- 
mowej oraz do wydawania rozka- 
zów na okrętach wojennych, 

W tym dmugim jednak przypadku 
udało się „starej Europie" prześci- 


EBA CH Ë (© | 


stanie właśnie w Europie, a mia- 


robę dotychczas nie znaleźli ratun- 
ku, twierdzą, że ma się tu do czynie- 
nia ze skomplikowanym wypadkiem 
choroby zwanej elefantiasia i całko- 
witym zanikiem czynności gruczo- 
łów. 

Nieszczęśliwy tapicer skazany 
jest nieuchronnie na śmierć, która 
zdaniem lekarzy nastąpić musi w 
ciągu najbliższych tygodni. 

Lekarze, pod których nieustanną 
obserwacją chory się znajduje twier 
dzą, że medycyna nie znała dotych- 
czas ani jednego wypadku choroby, 
która dawałaby objawy podobne do 
tych, jakim uległ nieszczęśliwy ta- 
picer new-yorski. 


groził im Śmiercią na wypadek, 
gdyby ośmieliły się komukolwiek 
pisnąć choć słoweczko. 

W miasteczku zawrzało. Pewne- 
go dnia do apteki wtargnął tum 
ludzi, którzy zdemolowawszy całe 
urządzenie, pobili straszliwie Gró- 
nerta. 

Do lymczu nie doszło jednak, bo 
w ostatniej prawie chwili wtargnę- 
ła do apteki policja. Pobitego do 
ńieprzytomności starcą odwieziono 
do szpitala. Czeka go cały szereg 
spraw sądowych. 


mu. Tymczasem już dzisiaj okazu- 
je się, że ich transmisja telewizyj- 
na bezpośrednią udaje się całkiem 
nienajgorzej i należy się spodzie- 
wać, że postęp w tej dziedzinie bę- 
dzie ogromny i bardzo szybki. 


gnąć Amerykę! Bo najkosztowniej- 
szy program radjowy nadany zo- 


nowicie w Anglji. Londyński broad- 
casting ma zamiar przeznaczyć na 
tę audycję do 50 tysięcy funtów 
szterlingów. No tak, ale to będzie 
audycja jubileuszowa z okazji 
„królewskich srebrnych godów“. 
Nic dziwnego, że musi być od 
wszystkiego, ¢o kiedykolwiek w tym 
względzie znobiono, wspanialsza — 
i nawet Stany Zjednoczone nie bę- 
dą się zapewne czuły dotknięte 
tem, że je przewyższono tym ta- 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Afrykanka”, 

Narodowy: „Kres wędrówki" fwzngs 
wienie). 

Polski: „Judasz” 

Nowy: „Maszyna piekielna" > 

Letni: „Muzyka na ulicy” {premjera} 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzežone“ 

Ateneum: Przedstawienie zawieszone, 

Teatr Aktora (Mokotowska nr. 73): 
„Krzyk“ 

Kameralny: „Nora". 

Comoedia: „Kordjan i cham”, 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina”, 

Tea Dramatyczny (Hipoteczna 8): 
„Tragedja dzieci”. 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdzę” 
wieje”. 

Wielka Rewja: Z powodu przeróbek 
technicznych chwilowo zamknięty. 

Mignon: „Wesołego jajka”. 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „A.B.C. silo f 

Apollo (Marszałkowska 106): „Wero” 
nika” (z Franciszką Gaal). 

Atlantic: „Czerwony sułtan 

Capitol (Marszałkow. 125): | Rozkam 
ne oczy”. 


Casino (Nowy Świat 50): „Dla Ciebiq 
śpiewam” 

Cołosseum (wielka sala); „Antek Po+ 
licmajster" i rewja. 


Colosseum Male: „Pat i Patachon jas 
ko kompozytorzy" oraz „Bez konort'+ 
„Żółta maska” i dodatki. 

Corso; „„Imperatorowa” i rewia. 

Europa: „Idziemy po szczęście” i 

Fama: „Świat idzie naprzod” i „Ksiąs 
żę Arkadji”. 

Forum: „Miasto widm” i „Chicago” è 

Filharmonja (Jasna 5); Golgota” f 

Los: „Uciekinierzy", 

Nil (Galerja Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Oko Praskie: „Dama z. Moulin "Rouge" 
i „Madame Dubarry”. 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan niew 
straszony”. 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”. 

Mewa: „Stworzona do całowania” © 
Jean Harlow i „Tu rządzi humor” 

Nowa Tombola: „Uwodzicielka” i 
„Karnawał i miłość”. 

Palace: „Wesoła Żuranna” 
niczka przez 30 dai" 

Petit Trianon: „Tefaz i i zawsze” i „Mu 
szę być młodą", 4 

an: „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip i 
Flap). 

Popularny: „Bożek mórz południowych 
i „Rycerze stepu”, oraz rewja. 

Petit Trianon; „Księżniczka przez 30 


i „Księż= 


dni" i „Wiosenna parada”. 
Riviera; „Czarna perła" i dodatki 
zyc (Marszałk. 112): _uWesoła 
ówka” 


Światowid: „Małe kobietki”. 

Rialto: „Mężowie do wyboru” za 

Uciecha: „Uwielbiana”. 

Unja: „Buster rozdaje miljony” 
wia. 
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Niedość SWIUŃ się lotnictwem, 
Poz az nrerin korzystać 
ając laty i (owary 
Pełne poza — tamie ceny: 


M. CONSTANTIN WEYER 
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USMIECH WŚRÓD ZAWIE 


Przekład autoryzowany Zotji Mallniak 


z S 

Niedarmo bezkresna mroźna rów- 
nina, rozciągająca się na północy 
Kanady, nosi miano „Ziemi Milcze- 
nia“, lub też „Nagiej Ziemi”, po an- 
gielsku Barren Grounds. Jest ona, 
aż po krańce horyzontu, jednem 
wiekiem grzęzawiskiem, przeciętem 
od czasu do czasu- kręto wijącym 
się strumieniem, Gdzie spojrzeć to- 
piele, bagna, rozlewiska. Z drzew 
rosną tu jedynie karłowate brzoży 
i wierzby, czasem wątłe modrzewie. 
I tych niema jednak zbyt wiele. Zże- 
ra je mech. Krzewią się w nim buj- 
nie brusznice, któremi w sierpniu 
żywią się pardwy, głuszce i dzikie 
gęsi. W cząsie czterech czy pięciu 
tygodni tutejszego lata wśród lisza- 
jów i porostów zakwitają prześlicz- 
nie złociste zawilce, Żaden głos nie 
mąci smętnej zadumy tych miejse, 


chyba przeciągnie tędy, klucz pta-' 


ków wędrownych, lub gromada 
wilków przemknie w pościgu za re- 
nem. Od 21 marca do 21 września 
trwa sześciomiesięczny prawie o- 
kres niekończącego się dnia. Na po- 
czątku tego okresu i przy jego koń 
cu zapadają krótkie, kilka chwil za- 
ledwie trwające, noce. Jest to wła- 
ściwie jedynie zmierzch. Począwszy 
natomiast od 21 września aż do 21 
marca ogarnia ziemię zupełna lub 
prawie żupełna noc. W ciągu paru 
godzin dnia słońce wznosi się za- 
ledwie na kilka cali ponad hory- 
zontem, poczem osuwa się bezsilnie 
zpowrotem. Obłoki, płonace w tych 
chwilach krwawo w południowej 
stronie nieba, dżiwnie drażnią i nie 
pókoją. Są one jak daleka łuna po- 
żogi na śniegu. Krajobraz staje się 
pełen grozy. Noc ujawnia zato ca- 
łe swe piękno. Jutrzenka podbiegu- 
nową roztacza przepych najwspa- 


p ie i er h r i: aa E A 


PRENUMERATA 


rweą i Redaktor Broniscaw 


miesięczna Dziennika Piotrkowseisgo wynosi złot. 
z dostawą zł. 3, kwartalna zi totych 7, z przesyłką 8 zł. 


lsdiwar Y. 


nialszych barw. Świat tutaj tak da- 
lece nie ma w sobie nic realnego, że 
nie dziwią nikogo spotkane często 
meteoryty. Słowo „nieludzki“ nabie- 
ra na tej ziemi głębokiego sensu. 

Zamieszkiwałem tam mały, z de- 
sek sklecony, domek, Drzewo na je- 
go budowę z wielkim trudem spro- 
wadzone zostało z bardziej połud- 
niowych okolie. Domek składał się z 
dwóch pokojów (w jednym mieszka 
łem sam, drugi nosił miano gościn- 
nego) prócz tego z biura i dużej 
kuchni, służącej zarazem za jadal- 
nię, wreszcie z obszernego składu. 
Ten skład stanowił właśnie rację 
mojego tutaj istnienia. Można w nim 
było znaleźć stalowe sidła, naczy- 
nia kuchenne, siekiery, tłuszez, mą 


futra lisów, wilków, nurków niedź- 
wiedzi, fok i za puch dzikich łabę* 
dzi. Każdego roku firma przysyłała 
mi przez niezbadane obszary mor- 
skie i niebezpieczne cieśniny mały 
stateczek, który zaopatrywał mnie 
w żywność i zabierał do Quebeck 
futra, zdobyte na Eskimosach, Otrzy 
małem był kiedyś list, zawiadamia- 
jący mnie, że na koncie mojem w 
Centrali firmy zapisana jest taka 
'a taka suma dolarów i proszono 
mnie o podanie instrukcyj co do u- 
mieszczenia tych pieniędzy. Lecz 
słowo „pieniądz“ nie miało już dla 
mnie żadnego znaczenia. W Kana- 
dzie, nieco na północ od pewnego 


równoleżnika, pieniądz staje się już: 


tylko wielkością oderwaną. Nie jest 


nak firma, jakiej zostałem przed- 
stawicielem, nie była tak potężna, 
jak owa znakomita instytucja, ani 
naweł kilka mniej oficjalnych to- 
warzystw, dla wszystkich innych 
białych, zjawiających się od czasu 
do czasu u mnie, byłem zwykłym ma 
łym kramarzem, z którym nie trze- 
ba było robić sobie zbyt wiele ce- 
remonij. Nazywali mnie oni „Fren- 
chy*. To zdrobnienie od angielskie- 
go słowa „Francuz“ mogło być rów- 
nie dobrze oznaką sympatji, jak 
lekceważenia. Rzadko który z tych 
ludzi nazywał mnie mojem praw- 
dziwem nazwiskiem. Poco? Ani oni 
moją, ani ja ich przeszłością nie in- 
teresowaliśmy się ani trochę. Roz- 
mowy nasze miały za temat obfitość 


się dzięki temu zresztą ani trochę pewnych gatunków futer, oraz ce- 


bardziej szczęśliwym, 
cży uczciwym. 


spokojnym, | ny, płacone Eskimosom. Rozmowy 


te nie były zresztą bynajmniej cie- 


Ludzie ze statku, Francuzi kana-, kawe dła fachowców w tej dziedzi- 
dyjczycy nazywali mnie „patronem*.| nie, zbyt szczwane z nas były. lisy, 


Jest to nazwa nadawana zazwyczaj| abyśmy mieli nie kłamać. 


przedstawiciełom placówek 


„ W Spo- 


towa-| sób możliwie najprzyzwoitszy. Po- 


rzystw, prowadzących handel futra-j siadałem jednak pewną nad innymi 


mi. Spenlow, sierżant policji konnej przewagę. Nie 


piłem zbyt wiele 


kę, rodzynki, kolorową bawełnę, fu-! naszego okręgu nazywał mnie „szef-, whisky. Zdarza się nieraz, że słowa 


zje i naboje. Wszystko to stanowiło 
monetę zamienną, coś w rodzaju ka 


ciem“. „Szef“ to nazwa, nadawana 
naczelnikom placówek Towarzystwa 


pitału ogrotowego. Płaciłem tem za! Zatoki Hudsońskiej. Ponieważ jed- 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


-sza 
(rstzenią 


PE Z RANE EE NU RCA APAE 
strona 1 wiersz mil. jednołamowy 30 Ma w tekście 60 gr. 
stresa X) er, tłrobne 20 gr. za wyraz. 


prawdy wypsnie się po wysączeniu 
butelki, Umiałem ciągnąć z tego ko 
rżyści. D. e. n. 


TWE YE ZATO TE ~- 


ERO KO Z E EL 
„Drukarnia Krajowa” pracownikow E a Piotrków Sienkiewicza 14. 


